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Dziś w Wiedniu
rozpocznie obrady

Wielki Parlament

Na 22 dni przed terminem

HUTY: Baildon, Batory,
Ferrum i Sosnowiec

Depesza
zespołu teatru

im. Mossowietu
do B. Bieruta

WARSZAWA

W dniu 9 bm. zespół Pań­
stwowego Teatru Dramatycz­
nego ina. Mossowietu wyje-

’ chał z Polski. Z Terespola
'

zespół nadesłał do Prezesa

j Rady. Ministrów Bolesława

j Bieruta następującą depeszę:

Do
Prezesa Rady Ministrów

iTowarzysza
Bolesława Bieruta

Drogi Towarzyszu Bierut!

Wracamy do Moskwy z uc.zu-

I ciem ogromnej wdzięczności
i dla Was osobiście i dla na-

I rodu polskiego, który przy­
jął nas tak gościnnie i gorą­
co. Nigdy nie zatrze się w

naszej pamięci bohaterska

pokojowa praca narodu pol­
skiego, który, odbudowuję i

I r> rz^nhrn żr.n okryta" dla radzieckich ‘ ładzi
Polskę W kwitnącą republi­
kę socjalistyczną; Niech żyjc
wieczna nierozerwalna przy­
jaźń naszych narodów! Niech

żvje pokój i szczęście na.z.ie-.
nii! W imieniu Teatru im.

Mossowietu

Zawadski, Stricl.ów,
Szabs, Bogdanów

I

i

I

Depesza prezesa
Rady Ministrów

Bolesława Bieruta
do zespołu teatru

im. Mossowietu
Do Towarzyszy: ■
Zawadskiego, Strielcowa,
Szabsa, Bogdanowa

MOSKWA

Teatr im. Mossowietu

Proszę Was o ■przyjęcie
słów szczerej wdzięczności
za wielką twórczą pracę, któ­
rej dokonał Wasz, zespól ■w

czasie pobytu w Police, ja­
ko przedstawiciele przodują;
cej socjalistycznej sztuki
ZSRR. Zaznajamiając społe­
czeństwo polskie z jej świet­
nymi osiągnięciami artyści
teatru im. Mossowietu wnie­
śli nieoceniony
wielkiej sprawy
polsko-radzieckiej, , ...

wy obrony pokoju i kultury.

BOLESŁAW BIERUT

wkład do

przyjaźni
do . spra-

Narodów
w Obronie Pokoju

Dnia 11 grudnia br. w godzinach wieczornych
przybyła do Wiednia polska delegacja na Kongres
Narodów w Obronie Pokoju, z przewodniczącym
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju Jarosłiawem

Iwaszkiewiczem na czele.
Delegację witali nadzwyczaj serdecznie na dwor­

cu przedstawiciele austriackiego ruchu pokoju, wrę­
czając' delegatom polskim wiązanki kwiatów

WIEDEŃ
Dnia 12 bm. w godzinach po­

południowych nastąpi uroczyste
otwarcie Kongresu Narodów.
Wiedeń tętni ostatnimi przygo­
towaniami do tego historycznego
wydarzenia. Monumentalny
gmach Konzerthaus, w którym
odbędą się narady, przybrany
jest emblematami światowego
ruchu pokoju. Na ulicach, pla­
cach, na murach domów i Ja"
bryk widać plakaty • transparćn-
ty-* t.a wrerajacć ppkdrowicnia
uczestników -Kongresu Narodów.

Austriacka Rada Obrońców

Pokoju ogłosiła do mieszkańców
Wiednia apel, w którym czyta­
my: Dnia 12 grudnia rozpoczyna
się w Wiedniu Kongres Narodów
w Obronie Pokoju, na którym
spotkają się tysiące delegatów
ze wszystkich krajów, by omó­
wić sprawę rozładowania istnie­
jącego obecnie napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. Ża­
den uczciwy człowiek nie powi
nien stronić od ruchu pokojowe­
go. Wszyscy Austriacy muszą
zrozumieć, że sprawa pokoju ob­
chodzi ich jak najbardziej żywo­
tnie. Dnia 13 grudnia odbędzie
się w Wiedniu potężna manife­
stacja na cześć Kongresu Naro­
dów. W manifestacji tej, która

będzie „marszem pokoju", naród
austriacki wyrazi swą wolę ak­
tywnego udziału w walce o u-

trwalenie pokoju.
Prasa demokratyczna donosi,

że ludność austriacka na licz­
nych zebraniach i wiecach do­
maga- się, by Kongres Narodów

wystąpił z żądaniem natychmia­
stowego przerwania działań wo­
jennych w Korci, — surowego
ukarania osób propagujących
wojnę i nienawiść między naro­
dami, — zobowiązania wszyst­
kich rządów do wychowania
młodego pokolenia w duchu po­
koju, — przerwania przygoto­
wań wojennych w Austrii zacho­
dniej.

Jak komunikuje Biuro Kon­
gresu Narodów, w obradach we-

źmle udział przeszło 2.000 de­
legatów, reprezentujących oko­
ło 100 narodów ze wszystkich
części świata. Przedstawiciele

wszystkich narodów i ras, lu­
dzie o lozmaitych przekona­
niach politycznych i wierze­
niach religijnych, reprezentan­
ci wszystkich warstw społecz­
nych — zbierają się, by wnieść

doniwoly wHod w sprawę u-

trwalenia pokoju na świecie.

O,.:.. 12 bm. delcfe„.|j ustalą,

porządek dzienny Kongresu Na­
rodów po czym — jak się o-

czekuje — przewodniczący
Światowej Rady Pokoju prof.
Joliot-Curie wygłosi referat.

wykonały plan roczny!
Duży sukces odniosły zakłady hutnicze podległe. Cen­

tralnemu Zarządowi Przemysłu Stali Specjalnej, które w

dniu 9 bm. zameldowały o wykonaniu planu na rok 1952.
Do wypełnienia planu rocznego na 22 dni przed termi­
nem przyczyniły się przede wszystkim załogi hut: „Bail­
don", „Batory", „Ferrum‘‘ i

Cennym orężem hutników w

ich walce o przedterminowe wy-
kcnanie planu były zrealizowane
we wrześniu i październiku br.
zobowiązania produkcyjne dla

poparcia Programu Frontu Na­
rodowego i uczczenia XIX Zjaz­
du KPZR oraz warty produkcyj­
ne zaciągnięte na cześć XXXV

rocznicy Rewolucji- Październi­
kowej. Zobowiązania te pozwo-.
liły w ciągu września i paź­
dziernika br. wyprodukować w

hutach podległych CZPSS z górą
3.600 ton stali, 3.200 ton wyro­
bów walcowanych, 1.780 ton in­
nych wyrobów ponad plan tych
mies;ęcy.

Dzięki współzawodnictwu pra.-
cy i twórczej inicjatywie przodu­
jących ludzi, załogi przełamały
wiele trudności. Kiedy stalownia

huty „Jedność" nie wykonywała
planu wskutek zbyt długotrwa­
łych remontów pieców- martenów-

skich, pierwszy wytapiacz Jerzy
Cubała podiął walkę o przedłu­
żenie żywotności pieców, doko­
nując napraw posp.ustowych już
w czasie śpiistu stali przy pełnej
miał dolomitowy do ^peracii
wypalonych trzonów. Ten sposót
konserwacji pieców, wprowadzo­
ny następnie w całej stalowni

pozwoFł na zmniejszenie ilości

napraw trzonów z 6 do 5 w ci,ą-

„Sosnowiec".
gu miesiąca i na zaoszczędzenie
tym samym 4 do 5 godzin przy
każdej reperacji pieca. Dzięki te­
mu w ciągu dwóch miesięcy
przeciętnie ilość przeprowadzo­
nych wytopów przyśpieszonych
wzrosła w stalowm huty ..Jed­
ność" z 70 do 117. W hucie
„Baildon" do przełamania trud­
ności przyczyniło się wprowa­
dzenie szybkościowego skrawa­
nia w wydziale mechanicznym
oraz wielowarśztatowośęj na je­
dnym z pozostałych wydziałów.
W hucie „Batory" znacznie wzro­
słą wydajność pracy w jednej z

walcowni oraz w warsztacie me­
chanicznym dzięki zastosowaniu

metody Zandarowej przy obsłu­
dze maszyn.

Wiele skomplikowanych trud­
ności usunęły w hutach „Bail­
don", „Jedność", „Batory" i An­
drzej" brygady robotniczo-inży*
nieryjne powstałe w ciągu roku

bieżącego.
Spośród przodowników pracy

i racjonalizatorów, którzy po­
ważnym wkładem prący ,Drzy.
czrynirr zaKiuj
dów podległych CZPSS, na czo­
ło wysuwa się w hucie „Bail-
C1zespól pierwszego wytapia­
na Ry»„,rąa Tkaczyka oraz ze­
spół walcowni,,, nl;Strza Karo­
la. Cygusa.

Przędzalnia ćienkoprzędna
andrychowskiego kombinatu

rozpoczęła produkcję
KRAKÓW

Dwa dotychczas uruchomione zespoły maszyn w przę­
dzalni cienkoprzędnej wielkiego kombinatu bawełniane­
go w Andrychowie wkroczyły już w etap pełnego ruchu.

Młoda załoga przędzalni, dą­
żąc do przedterminowej. realiza­
cji planu grudniowego przekra­
cza swe dzienne zadania produ­
kcyjne od 2 . d.o 5. proc. Równo­
cześnie robotnicy osiągają do- r-- -- - -

,

bre wyniki w kampanii o jakość przekraczając swe zadania pro-
produkcji, przekraczając plano­
wane wskaźniki. Przędza z no- .

wej andrychowskiej przędzalni
cienkoprzędnej-— to jedna z

najlepszych w kraju.
W nowej przędzalni szeroko

rozwinięte jest szkolenie metodą
inż. Kowalowa. Równocześnie

starzy majstrowie, jak np. Ma­
rian Gieruszczak, od kilkunastu
lat' pracujący we włókiennic­
twie, przekazuje swe bogate do-
świadczenia młodej załodze.

Hćlena Kabacińska, Waleria

Pilch, Maria Torbiel — oto ro­
botnice, które przyszły do zakła­
du z okolicznych wsi beskidz­
kich, nie mając żadnych kwalifi­
kacji. Dziś stanęły w rzędzie
przodujących robotnic, wysoko

dukcyjne.
Rośnie . tempo budowy dal­

szych obiektów. W najbliższym
czasie do predykcji włączy się
trzeci zespół maszyn przędzalni
cienkoprzędnej.

Trwa budowa nowej farbjar-
ni, która będzie jednym z naj­
nowocześniejszych zakładów te­
go typu w kraju. Dobiegają ró­
wnież końca przygotowania do

budowy innego wielkiego obie­
ktu — przędzalni śrcdnioprzęd-
nej.

Kongres Narodów
w Obronie Pokoju

Ze wszystkich zakątków świata przybyli dzisiaj
do Wiednia delegaci na Kongres Narodów w

Obronie Pokoju. Przybyli ludzie reprezentują­
cy wszystkie niemal poglądy polityczne. Łączy ich

wspólna wszystkim troska, troska całej ludzkość’
o losy świata, łączy ich pragnienie powstrzymania
ludobójczej ręki amerykańskich imperialistów i
ich lokai wszelkiej maści, usiłujących świat cały
zatopić w morzu krwi. -

Rozpoczynający się dziś Kongres różni się zna.

cznie od poprzednich kongresów. Różni się dal­
szym znacznym rozszerzeniem zasięgu wpływów
ruchu w obronie pokoju.

Narody nie chcą wojny. Przytłaczająca więk­
szość ludzkości nie chce wojny. A równocześnie
coraz lepiej widzi, jJk oszukańcze są frazesy o

rzekomym pragnieniu utrzymania pokoju rozpo­
wszechniane przez Trumana i Watykan, przez
Eisenhowera i Adenauera, przez Achesona i Pi-

naya, przez Ollenhauera i de Gasperiego- Ludz.
kość widzi, że pod tymi szalbierczymi frazesami

kryje się nikczemny spisek sił wojennych, prze­
ciwko całemu światu.

Trzeba wspólnie walczyć o pokój! Nie można

dopuścić do rozszerzenia wojny! Trzeba przekre­
ślić wojenne traktaty z Bonn i Paryża! Trzeba
rozbić wojenne zmowy w rodzaju paktu atlan­
tyckiego czy paktu Pacyfiku! Oto wołanie, które

rozlega się w całym świecie, które ożywia coraz

nowe miliony ludzi, wczoraj jeszcze łudzących
się, iż w ramach obozu imperializmu można u-

trwalić pokój- I to jest pierwszy czynnik.
Gdzie szukać oparcia w walce o utrwalenie po­

koju? Oto pytanie, które musieli sobie posta.
wić ludzie pragnący uczciwie walczyć z siłami

wojny. I odpowiedź nasunęła’ się sama: jedyną
siłą, zdolną obezwładnić ludobójczych szaleńców

jest światowy ruch pokoju, którego trzonem jest
niezwyciężony Związek Radziecki i skupione wo­
kół niego kraje demokracji ludowej Europy i

Azji oraz miliony ludzi z krajów kapitalisty?/,
nych. To są siły moralne i materialne, na któ­
rych oprzeć się mogą wszyscy ludzie zaniepoko­
jeni o losy świata. Potęga obozu pokoju, potęga
Związku Radzieckiego, który mu przewodzi, to

jest ten drugi czynnik, który zdecydował, że tak
tłumnie zgłaszali się na Kongres przedstawiciele
z krajów kapitalistycznych.

Niezliczone przeszkody stawiali amerykańscy
imperialiści, aby nie dopuścić do zorganizowa­
nia Kongresu Narodów w Obronie Pokoju.

Próżne są jednak wysiłki powstrzymania tego
potężnego ruchu ogarniaiacego cały świat. Czę­
sto sprawiają one wrażenie, jak gdyby ktośchciał

patykiem zatrzymać rwący nurt rzeki.
Doniosłe sa cele Kongresu Narodów:
JAK POWSTRZYMAĆ TOCZĄCE SIĘ OBEC­

NIE WOJNY?
JAK

NĘ“?
JAK

DOWA
STWO

ZLIKWIDOWAĆ TZW. „ZIMNĄ WOJ-

ZAPEWNIĆ NIEPODLEGŁOŚĆ NARO-
I ZAGWARANTOWAĆ BEZPIECZEN-

WSZYSTKIM NARODOM?

Odpowiedzi na te pytania, które postawiła
przed ludzkością Światowa Radą Pokoju mogą
być znalezione jedynie w swobodnej dyskusji
pomiędzy przedstawicielami tych sił, do których
ruch w obronie pokoju przemówił swym sżczę
rym. demokratycznym i powszechnym wyrazem

Niedościgniony wzór pokojowej polityki i współ
życia między narodami dał ludzkości XIX Zjaż'1
KPZR. Szlachetne idee promieniujące zXIXZjaz
du niewątpliwie pomogą Kongresowi w rozwią
zaniu nękających ludzkość problemów. One to

napawają otuchą miliony ludzi walczących o p?
kój.

Ludzkość widzi, czego chcą imperialiści i cze

go my chcemy. Przed narodami, przed każdym
człowiekiem pozostaje tylko i jedynie zagadnie
nie wyboru, wyboru między wojną i pokojem,
między niewolą i wolnością. Narody przekona,
ly się, że walka o pokój jest równocześnie walką
o niepodległość i suwerenność narodową, i ż’’
walka o niepodległość i suwerenność narodową
musi być nierozerwalnie związana z walką o po
kój.

Naród polski, zjednoczony we Froncie Naro­
dowym, wybrał swą drogę. Jest to droga pokoju

suwerenności narodowej.
„Naród polski — stwierdził towarzysz Bo­

lesław Bierut, wyrażając myśli i uczucia wszy
stkich Polaków — jest dziś współuczestnikiem
najpotężniejszego ruchu obrońców pokoju, któ­
ry ogarnia swym zasięgiem olbrzymią więk
szość ludzkości. Naród polski szczyci się dziś

niezłomnym przymierzem i przyjaźnią z naro­
dami wielkiego Związku Radzieckiego i krajów
demokracji ludowej.

Nigdy w swych dziejach Ojczyzna nasza nie

była tak jak dziś potężnie i niezależnie sprzy­
mierzona z najbardziej postępowymi siłami
świata, broniącymi nowych zasad pokojowego
współżycia międzynarodowego, szczerej współ­
pracy, całkowitego równouprawnienia, wzajem,
nego poszanowania i braterskiej pomocy".

\V/alczyć o zakaz propagandy i zakaz szer-ze-
’’ nia nienawiści między narodami, walczy-'

o pokój w Korei i wycofanie wszystkich wojsk
obcych z tego kraju, walczyć przeciwko remiii

taryzacji Niemiec zachodnich, przeciwko wskrze
szaniu faszystowskiego Wehrmachtu, popiera*'-
słuszne dążenia narodu niemieckiego do pol«
jowego zjednoczenia, walczyć o wprowadzeń '■
zakazu broni atomowej i bakteriologicznej, w;r

czyć o redukcję zbrojeń wielkich mocarstw, wal­
czyć o zawarcie paktu pokoju między ptęcibnia
wielkimi mocarstwami — oto nakaz, jaki otrzy­
mali od narodu polskiego delegaci, biorący u

dział w

Pokój może być uratowany. To głębokie prze
konanie przepaia setki milionów ludzi na. ca.

łym świecie, którzy przyjęli, jako swoje, oświad­
czenie towarzysza Stalina:

„Pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli
narody ujmą w swe ręce sprawę zachowania

pokoju i będą broniły jej do końca".

i

Kongresie.

1" .----------------------------------
----------------------------------- 1

wszędzie, gdzie bije serce prostego człowieka

tam walczą narody o pokój! c
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W dniu Walnego Zjazdu
delegatów SARP w Krakowie

Bojowe zadania

polskiej architektury
Z początku odbudowywała się ulica Nowy $wiat, Krakowskie

Przedmieście. Potem powstała Trasa W-Z, rozpoczętą zosta­
ła budowa wielu osiedli mieszkaniowych. Dziś rozrasta się
MDM. W przygotowaniu znajdują się projekty zabudowy śród­
mieścia wokół powstającego Pałacu Kultury i Nauki — dzieła

architektury na najwyższą miarę światową. Wzrastająca gwał­
townie z roku na rok skala zadań architektonicznych w War­
szawie — to tylko fragmentaryczny przykład burzliwego rozwo­
ju i rozmachu budownictwa w całej Polsce, w każdym zakątku
naszego kraju.

Perspektywy budownictwa w Polsce są nieograniczone. A za­
tem nieograniczone są również perspektywy rozwoju polskiej
architektury i urbanistyki. Wzrasta ilość architektów. Do zastę­
pu starszego pokolenia dołączają się szeregi młodych architek­
tów, którzy ukończyli studia Już w Polsce Ludowej. Kadra ar­
chitektów jest jedną z przodujących kadr naszego socjalistycz­
nego budownictwa.

Polska architektura zdołała chlubnie przełamać panoszące się
w okresie przedwrzcśniowym antyludowe, ańtynarodowe kierun­
ki burżuazyjno-kosmopolityczne — formalizm, konstruktywizm,
funkcjonalizm i inne „izmy", które odrywały architekta od użyt­
kowników dzieł architektonicznych i podważały lub w ogóle
przekreślały podstawowe cechy, które łącznie tworzą dobrą ar­
chitekturę: użyteczność, wygodę, ekonomię, piękno.

Architekci polscy uznali i przyjęli, mające podstawowe zna­
czenie dla rozwoju naszej architektury wskazania Partyjnej Na­
rady Architektów, odbytej w Warszawie w 1949 r. W wyniku
obserwujemy niewątpliwy wzrost i rozwój polskiej architektury.
U zdecydowanej większości architektów widać wiele wysiłku dla
odzwierciedlenia ideowego bogactwa epoki budownictwa socja­
listycznego, wiele socjalistycznej troski o człowieka — użytkow­
nika architektury. Widać dążenie do rozwiązań coraz ekonomicz-

niejszych. dążenie do opracowania form bliskich 1 zrozumiałych
dia mas ludowych, nawiązywanie do najlepszych tradycji histo­
rycznych.

Przełamanie antyludowych 1 antynarodowych kierunków w

architekturze, duże osiągnięcia, nie oznaczają'Jednak, niestety,
że zło zostało przezwyciężone i wytępione do końca. Są jeszcze
architekci, którzy wbrew ogólnemu, owocnemu rozwojowi naszej
architektury uporczywie trwają na starych burżuazyjno-kosmo-

politycznych pozycjach, hołdują antylrumanistycznym, bezpłod­
nym kierunkom formalistycznym. Pozostałości formalizmu stoją
również na przeszkodzie właściwemu rozwojowi niektórych na­
szych wyższych uczelni architektonicznych, na przykład war­
szawskiej i krakowskiej. Są katedry, które niedostatecznie u-

względniają postulaty realizmu socjalistycznego w architektu­
rze, co utrudnia części naszej młodzieży studiującej architektu­
rę twórcze włączenie się do wspaniałego budownictwa socjali­
sty cznego.

Niebezpieczeństwo zagraża jeszcze nie tylko ze strony forma­
lizmu. Niebezpieczeństwo zagraża również ze strony złego lub

niedostatecznego zrozumienia postulatów realizmu socjalistycz­
nego w architekturze, na przykład ze strony uproszczonego po­
glądu na wykorzystywanie tradycji historycznych w kształto­
waniu nowej architektury.

innego rodzaju niebezpieczeństwem jest poszukiwanie wyrazu
dla socjalistycznej treści nowych budowli w nadmiernie pompa­
tycznych, wyniosłych i surowych założeniach, w niepotrzebnym
szafowaniu zbyt wielką skalą, przesadną monumentalnością.

Dziś żądamy, aby realistyczny projekt architektoniczny był
rzetelnym, udokumentowanym projektem nadającym się do szyb­
kiej, oszczędnej i sprawnej realizacji, uwzględniającym postęp
w technice budownictwa, opartym na dokładnej znajomości pla­
cu budowy oraz istniejących możliwości transportowych, monta­
żowych, materiałowych itp. Konieczne jest również, by dalej
zacieśniała się współpraca między projektującym architektem
a wykonawcami jego projektu — pracownikami i robotnikami
budowlanymi.

A więc dalsze podnoszenie poziomu ideologicznego i wiedzy
artystycznej architektów, dalsza uporczywa walka o realizm so­
cjalistyczny w architekturze, jeszcze ostrzejsza i zdecydowana

iwałka z resztkami wrogich kierunków, rewizja programów nau-

architektury, walka o lepszy poziom fachowy i rzemiosło
i architektoniczne, rozszerzenie kolektywnych metod pracy, pogłę­
bianie współzawodnictwa, zacieśnianie współpracy między pro­
jektującymi a wykonawcami, szersze korzystanie z bezcennych
doświadczeń architektury radzieckiej — oto bojowe zadania
polskiej architektury na obecnym etapie.

O pomyślne wykonanie wymienionych zadań powinno bić się
przede wszystkim Stowarzyszenie Architektów. Stowarzyszenie
winno w większym stopniu, niż dotychczas, stać się trybuną
szerokiej dyskusji twórczej, trybuną wymiany myśli nie tylko
w środowisku architektów, ale również między architektami i

społeczeństwem.
Osiągnięcia polskiej architektury są duże. Potężny, burzliwy

wzrost skali naszego budownictwa wymaga jednak jeszcze
szybszych przemian, jeszcze większej dojrzałości twórczej. Zna­
czna większość polskich architektów dowiodła, że zrozumiała

swą rolę aktywnych współuczestników budownictwa socjalisty­
cznego. Chodzi o to, aby rola ta stawała się coraz bardziej waż­
ka, coraz poważniejsza, by odpowiadała wielkości zadań, jakie
stoją przed architekturą polską. BARBARA OLSZEWSKA
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Na zbrodnicze represje
kolonizatorów francuskich

, odpowiedziała
potężną akcją protestacyjną

cała ludność Tunisu i Maroka

PARYŻ
Wydarzenia w Tunisie i w Maroku znajdują się w

centrum uwagi prąsy paryskiej.
Dzienniki burżuazyjne piszą, że w wyniku doko­

nanej przez władze francuskie masakry mieszkańców
Casablanki, którzy protestowali przeciwko zamordo­
waniu Farhata Haszeda i żądali niezawisłości naro­
dowej dla Maroka — 50 osób zostało zabitych a kil­
kaset rannych. „Ce Soir“ twierdzi, że liczba zabitych
sięga kilkuset osób.

W Casablance, Rabacio i Fezie, mimo nadzwyczaj­
nych zarządzeń, policyjnych wydanych przez władze
francuskie w dniu 9 bm., trwał strajk powszechny.
W Beni-Mellal na południowy-

wschód od Kazba-Tadla odbyła
się manifestacja protestacyjna
przeciwko aresztowaniu uczest­
ników strajku przez władzę fran­
cuskie. Oddziały policji zaatako­
wały manifestantów, w wyniku
czego jedna osoba została za­
bita.

Amerykańska agencja United
Press donosi, że „z wyjątkiem
dzielnic zarezerwowanych dla
kolonizatorów, Casablanca oto­
czona jest tysiącami żołnierzy,
oddziałami artylerii i oddziała­
mi pancernymi. Do miasta przy­
były posiłki z całego Maroka.
Silnie uzbrojone patrole krążą
pó ulicach Casablanki. Oddziały
wojska i policji stacjonują na

skrzyżowaniach ulic. Personel

pięciu wielkich lotniczych baz a-

merykańskich w Maroku otrzy­
mał rozkaz pozostania w kosza­
rach".

„Humanile" podkreśla, że w

manifestacjach i w akcji protes­
tacyjnej brerze udział cała lud­
ność Marpka. W okręgu Gałsa

prowadzone są przez, władze ko­
lonialne „operacje oczyszczają­
ce". Wicie domów zburzono i

Rząd Pinaya
„wisi na włosku"

PARYŻ
Wi francuskim Zgromadzeniu

Narodowym odbyło ilę wi wtorek

głosowanie nad votum zaufania
dla rządu. Jak twierdzą w kołach

demokratycznych, premier Pinay
postawił kwestią zaufania po to,
aby uniknąć dyskusji nad sprawą
kredytów na budownictwo miesz­
kaniowo I przemysłowe I aby zmu­
sić parlament do natychmiastowe­
go omówienia projektu tzw. usta­
wy łioansowel. Wniosek domaga­
jący sią dyskusji nad sprawą kre­
dytów na budownictwo mieszka­
niowe 1 przemysłowe zgłosiła ko­
munistyczna frakcja parlamentar­
na.

W głosowaniu Plnay uzyskał
bardzo nieznaczną większość gło­
sów — 3C0 przeciwko 291.

„Humanlte'' podkreśla, i» wyni­
ki głosowania (przoclwko udziele­
niu votum zaufania głosowali ko­
muniści. republikanie postępowi,
socjaliści I członkowie RPF, a 15

deputowanych z MRP wstrzymało
sią od !S.’OSU), świadczą o wzmaga­
jącym sic w kraju niezadowoleniu
z polityki obecnego rządu, co zmu­
sza socjalistów | degaullistów do

występowania w Zgromadzeniu
przeciwko wiąkszoicl rządowej.

Wysadzono w. powietrze przy po­
mocy. dynamitu. W El Ksar i w

pobliżu Gafsa-Yillo dokonano

nowych egzekucji.
Do Paryża przybył szef wojs­

kowego gabinetu rezydenta ge­
neralnego Francji w Tunisie płk.
Gridius

„Liberation", „Combat" i

„Franc Tireuf" zamieszczają ob­
szerne wyjątki z listu Haszeda
z 23 ub. m. wystosowane do za­
stępcy sekretarza generalnego
UGTT Neuri Boudali.

W liście tym Haszed pisał o

Wzmagających się. okrutnych re­
presjach władz francuskich woj
bęc narodu tunezyjskiego. Pod­
kreślał również, że kolonizatorzy
godzą przede wszystkim w ruch

robotniczy. Ilaszed pisał także,
iż otrzymuje listy z pogróżkami
i że życiu jego grozi niebezpie­
czeństwo.

CGT ogłosiła komunikat, w

którym w imieniu francuskiej
klasy robotniczej przekazuje
związkom zawodowym i wszyst­
kim ludziom pracy w Maroku
uczucia przyjaźni 1 solidarności.

CGT protestuje z oburzeniem

przeciwko okrutnym represjom,
przy pomocy których kolonizato­
rzy usiłują utrzymać swe pano­
wanie. Francuska klasa robotni­
cza — stwierdza komunikat —

której prawa są brutalnie atako­
wane przez rząd francuski, któ­
ra walczy o uwolnienie sekreta­

rza generalnego CGT Le Lęapa
— protestuję przeciwko terroro­
wi kolonizatorów w Maroku.

Francuska klasa robotnicza
domaga się uwzględnienia po­
stulatów centralnego, komitetu
strajkowego w Casablance: za-

'

przestania masakry, uwolnienia

aresztowanych robotników za u-

dziaj w strajku.
Komisja wykonawcza sekcji

Urzędników samorządowych
(CGT). w Bagneuz wystosowała
telegram do'prezydenta republiki
w którym protestuje przeciwko
represjom kolonialnym w Afry­
ce Północnej i wyraża solidar­
ność z walką ludów Tunisu i Ma­
roka o niepodległość.

Deputowany komunistyczny.
Linet złożył interpelację w Zgro­
madzeniu Narodowym odnośnie:

1) okoliczności zamordowania
Haszeda i odpowiedzialności za

to zabójstwo.
2) okoliczności dokonania

przez władze francuskie masa­
kry robotników marokańskich w

dniach 7 i 8 grudnia w Casa­
blance i odpowiedzialności za tę
.masakrę.

Demonstracje
w Afryce

Południowej

Naród wioski

walczy przeciw

W

Duclos wzywa
wszystkich patriotów

do jedności działania

obronie wolności Francji
W ostatnim dniu plenum KC Francuskiej Partii Ko­

munistycznej, które odbyło się w dniach 5—7 bm, w

Gennevilliers, przemawiał sekretarz generalny FPK —

Jacąues Duclos.
■Duc’os stwierdził, że Francuska Partia Komunistycz­
na domaga się rowiązania problemów tumskiego i ma­
rokańskiego w oparciu o 'zasadę całkowitego zadośću­
czynienia słusznym żądaniom tych narodów, tj. przy­
znania im wolności i niezawisłości narodowej.
Mówiąc o międzynarodowej

sytuacji Francji, Duclos podkre­
ślił, że imperialiści amerykań­
scy posługują się obecnie Za-

Żołnierze angielscy
występuję

przeciwko wojnie
MOSKWA

Agencja TASS donosi z Bej
rutu za egipskim tygodnikiem
„Rosa Al Yussef", że w ubie

. głym tygodniu przez Kanał Su-
eski przepływał kontrtorpedo-
wiec angielski. Żołnierze angiel­
scy dowiedziawszy się o tym,
zebrali się na brzegu, wznosząc
okrzyki: „Precz z polityką’.woj
nvl". „Chceiny wrócić dó donyl ,

mu!"
Aby rozproszyć demonstrati

tów, dowództwo angielskie wy­
siało 200-osobowy oddział żan­
darmerii. Jednak żandarmeria

przeszła na stronę d.emonstru

jących. Po pewnym czasie do­
wództwo posiało batalion żan­
darmerii składający się z 500 o-

sób, który okrążył -zebranych na

brzegu żołnierzy i aresztował
ich.

Ten sam tygodnik egipski po-
daje, że w jednym z.obozów an­
gielskich w Tel-el-Kebir doszło
w dniu 3 grudnia do wymiany
strzałów między żołnierzami an­
gielskimi.

głębiem Saary, będącym przed­
miotem jałowych rozmów mię­
dzy Schumanem a Adenauerem

jako „monetą wymienną", pra­
gnąc przede wszystkim utrzy­
mać swą kontrolę nad Zagłę­
biem Ruhry. .

Mówca stwierdził, że komuni­
ści francuscy nie roszczą żad­
nych pretensji zaborczych w

stosunku do Zagłębia Saary, za­
równo jak i w stosunku do ja­
kiejkolwiek części terytorium
niemieckiego. Duclos zażądał
przyjęcia propozycji radziec­
kich w sprawie pokojowego ure­
gulowania problemu niemieckie­
go, podkreślając przy tym, że u-

tworzenie jednolitych, miłują­
cych pokój, demokratycznych
Niemiec, całkowicie odpowiada
interesom narodowym Francji.

Omówiwszy sytuację wewnę­
trzną Francji, zamach reakcji na

prawa demokratyczne mas pra­
cujących, politykę przygotowań
do nowej wojny, wyścig zbrojeń
itd., Duclos wezwał komunistów
do umocnienia jedności działa­
nia ze wszystkimi republikana­
mi i demokratami, występujący­
mi przeciwko ujarzmieniu Fran­
cji przez imperializm amerykań­
ski.

W zakończeniu Duclos poru­
szył sprawy wewnęłrzno-partyj-
ne i zaapelował do komunistów
francuskich, aby nadal wzmac­
niali szeregi Francuskiej Partii

Komunistycznej.

faszystowskiej
„reformie"

systemu wyborczego

W Afryco Południowej od­
bywają sią coraz liczniejsze
demonstracje przeciwko uci­
skowi imperialistycznemu.

Na zdjęciu: fragment de­
monstracji, Napisy na trans­
parentach: „Precz z niespra­
wiedliwymi prawami", „My
chccmy wolności".

Fot. — CAF

RZYM

W całych Włoszech odbjwają
się potężne demonstracje prote­
stacyjne przeciwko rządowemu
projektowi „reformy" systemu
wyborczego. Na ręce dcpuiowa*
nycli do parlamentu, którzy de­
maskują antyrepublikanski cha­
rakter tego projektu, napływa
olbrzymia ilość depesz i rezo­
lucji od różnych warstw ludnoś­
ci, solidaryzujących się z ich

stanowiskiem. Na terenie całego
kraju odbyły się strajki i maso­
we wiece, których uczestnicy do1

magają się anulowania rządo­
wego projektu zmiany ordynacji
wyborczej. Krótkotrwale strajki
protestacyjne odbyły się w wie­
lu zakładach pracy Bolonii, Man

tui, Mediolanu i innych miast.
Liczne strajki odbyły się rów­
nież we wsiach prowincji medio­
lańskiej.

Mediolańska Izba Pracy po’
stanowiła wysiać delegację do

Izby Posłów, by wyrazić pro­
test w imieniu pięciuset tysięcy,
ludzi pracy tego miasta.

Robotnicy wielu przedsię­
biorstw miasta Piombino wysła­
li depesze protestacyjne do bim

| ra Izby Posłów i do prezydent
I ta republiki Einaudiego. <

Bońska klika rządząca
zrezygnowała

z ostatnich pozorów legalności
I BERLIN

Wstępna decyzja Trybunału Konstytucyjnego w Karlsruhe,
który, rozpatrując we wtorek na sesji plenarnej wniosek prezy­
denta Trizonii Heussa o wydanie opinii prawnej na temat zgo­
dności układów bońskiego i paryskiego z konstytucją, stwier­
dził, że opinia plenum będzie miała moc orzeczenia wiążące-
go obie izby Trybunału —- wywołała w bońskich kołach rzą­
dowych wrażenie gromu z jasnego nieba.

Decyzja ta bowiem pokrzyżowa­
ła manewr Aclenauera, który po
odroczeniu trzeciego czytania
wspomnianych układów wojen­
nych w Bundestagu, wystosował
ze, swej strony zapytanie ilo Try­
bunału, czy ratyiikaeja układów
może nastąpić zwykłą większością
głosów, a nie kwalifikowaną wię­
kszością */), wymaganą przy zmia­
nie konstytucji.

Pytanie było sformułowane w

ten sposób, że odpowiedzi miała u-

dzielić druga Izba Trybunału, w

której zasiada większość zwolen­
ników pyrityp o.

Tymczasem wtorkowa detóynjf*
Trybunału pfzekreśląia plan Ade-
nauera. Bątyfikacja ukłudów wo­
jennych zawisła na włosku, tym
bardziej, iż. wiadomo było, te na

23 sędziów kompletu orzekającego,
17 uznawa-lo niezgodność tych u-

kładów z konstytucją.
i W bagienku ailenauerowskim

zakotłowało się. Po odroczeniu na

wniosek przedstawiciela rządu po­
siedzenia plenum Trybunału, roz­
poczęły się gorączkowe narady:
Adenauera z członkami rządu, Afle-
nauera z wysokimi komisarzami
zachodnimi i wreszcie Adonaitera
z ,,prezydentom'1 Heuąsem. Jak
wybrnąć z katastrofalnej sytuacji
i wykonać polecenie mocodawców
amerykańskich? W końcu zapadła
decyzja. Heuss, który jest rów­
nież zwolennikiem układów i Zgło­

sił swój wniosek w Trybunale tyl­
ko dla zachowania pozorów legal­
ności, „uległ'' presji Adenąuera,
stracił nagie „wątpliwości", które
go ,,trapiły" w sprawie zgodności
układów z konstytucją i wycofał
swój wniosek. Trybunał konsty­
tucyjny przychylił się do prośby
Heussa 1 umorzył sprawę.

Tak więo w obliczu kompletnego
załamania się manewrów Adeuau-
era, w obliczu poważnego kryzysu
politycznego i potężniejącego z

każdym dniem oporu ludności
przeciwko ratyfikacji haniebnych
układów, bońska klika rządząca

.legalności, uniemożliwiając Try­
bunałowi wydanie orzeczenia w

sprawie zgodności tych układów a

konstytucją, uie cofnęła się ona

przed skompromitowaniem swego
„prezydenta" i swego reżimu.

Ostatnie machinacje ujawniły,
że Adenauer, usiłując za wszelką
cenę narzucić Trizonii, pogłębia­
jące rozbicie Niemiec, układy wo­
jenne, depcąc postanowienia kon­
stytucji, zmierza do ustanowienia
w Niemczech zachodnich jawnej
dyktatury wojskowej.

Machinacjo te wywołały już,
Jak wynika z pierwszych donie­
sień, wzmożenie fali protestów w

Niemczech zachodnich. Jest rzeczą
znamienną, że w środę rezydencja
Heussa strzeżona była przez sil­
ne oddziały policji Lehra.

Dr Anna Ptaszgcka
kierownik Pracowni Planu Krakowa

Uwagi o planie
zagospodarowania Krakowa

Społeczeństwa
krakowskie z zaintere­

sowaniem śledzi przebieg prac nau

planem zagospodarowania swego
miasta. Świadomość wielkich wartości

tkwiących w układzie przestrzennym sta­
rego Krakowa, stawiających go w rzędzie
najwspanialszych pomników urbanistyk'
historycznej nie tylko Polski, ale. i całej
Euro-py, przejmuje jego mieszkańca słu­
szną troską, by przyszły rozwój miasta

skierowany został we właściwym kierun­
ku, nawiązującym do zdrowych tradycji
okresów jego największego rozkwitu, a u-

nikającym błędów popełnianych w urba­
nistyce przez gospodarkę kapitalistyczną.

Elementy tradycji
historycznej

O kierunkach pierwotnego osadnictwa

rejonu Krakowa zadecydowały warunki

przyrodzone, wynikające z rzeźby tere­
nu i jego nawodnienia, nakazujące szu­
kania miejsc dogodnych tak z punktu wi­
dzenia obronności, jak i przydatności te-,
renów dla zabudowy, łatwych połączeń
komunikacyjnych itp.

Rozlewiska i zakola Wisły, płynącej
poprzez bagniste tereny nadbrzeżne, po­
zwoliły na skupianie się osad ludzkich

jedynie na lekkich wyniosłościach terenu

oraz na skalistych wzgórzach Tyńca, Sal­
watora, Skałki, Wawelu. Na płaskim
wzniesieniu rozciągającym się na półiwc
od Wawelu istniała już w ząipierzcbłych
czasach osadą, której rozplanowanie nie

jest .jeszcze dokładnie zdahane, lecz o któ­
rej wiadomo, że skupiała się w rejo­
nie placu św. Trójcy przy kościele tej
samej nazwy (dziś dominikanów). Po
zniszczeniu tego zalążka organizacji miej­
skiej Krakowa przez Tatarów Założono
tu w roku 1257 na podstawie przywileju
lokacyjnego miasto, którego plan, szacho­
wnicowy oparty o prostokątny układ ulię
z centralnie położonym rynkiem dotrwał
z niewielkimi zmianami do dziś dnia.

Miasto to, pierwotnie o kształcie czwo­
roboku z zaokrąglonymi narożnikami (po­
łudniowa jego granica przebiegała ul:ca-
mi Poselską i św. Józefa), połączono za

czasów Kazimierza Wielkiego ze wzgó­
rzem wawelskim, - .zbudowując je wzdłuż

ulic Kanoniczej i Grodzkiej. Otaczały je
mury obronne, wzmocnione basztami, sie­
dem bram kierowało doń zbiegające się
promieniście wloty głównych szlaków ko­
munikacyjnych. Dokoła powstały, założo­
ne jako samodzielne miasta Kazimierz i

Kleparz (wiek XIV), później Podgórze
(wiek XVIII) oraz mniejsze skupiska
ludzkie; zostały one stopniowo wchłonię­
te przez rozwijający się organizm miej­
ski Krakowa.

Fortyfikacje średniowieczne' zostały w

latach 1806—1813 zniesione, zachowały
się jedynie ich fragmenty po północnej
stronie miasta. Miejsce zasypanych fos

stanowiących część urządzeń obronnych
zajęły planty, jedną z cenniejszych ozdób
miasta.

W drugiej połowie wieku XIX wojsko­
we władze austriackie, realizując zamie­
rzenie przekształcenia Krakowa w twier­
dzę, otoczyły miasto nowym pierścieniem
warowni ziemnych i ceglanych. Część
tych urządzeń w początku bieżącego stu­
lecia zniesiono, niektóre pojedyncze for­
ty przetrwały do dziś dnia.

Rzut oka na dzisiejszy plan Krakowa

pozwala na zorientowanie się w znacze­
niu omówionych wyżej elementów histo­
rycznego rozwoju miasta dla układu obe­
cnego, Wyodrębniające się swym .rozpla­
nowaniem stare ośrodki Krakowa i Kazi­
mierza, promieniste wyloty dróg, pierś­

cień plant oraz zaczątek zewnętrznego
pierścienia — aleje wieszczów, biegnące

[7o zachodniej, stronie miasta linią forty
fikacji austriackich — to główne cechy
planu Krakowa. Zwracają również uwa­
gę założone na miejscu zasypanego kory

ta „starej Wisły" dzielącej niegdyś Ka­
zimierz i Kraków—planty Dietla. Okalają­
ce miósto wzgórza.i dolina W'sły, przewę­
żająca się tu po raz ostatni przed wej­
ściem na wschód od Krakowa z rozległą
niziną, stanowią o charakterystycznym
dla miasta obliczu warunków topografi­
cznych.

Spojrzenie, z Krzemionek lub Kopca
Kościuszki daje pełne wrażenie nieprze­
mijającego piękna sylwety Krakowa, któ­
rego historyczne budowle panują nad

rozległym obszarem otaczającego je mia­
sta.

Wiek XIX i pierwsza
połowa wieku XX-go

Prace regulacyjne koryta Wisły prze­
prowadzone w wieku XIX doprowadziły
do silnego obniżenia się zwierciadła wo­
dy (w ciągu 150 lat o około 3 metry), a

co za tym idzie, do obniżenia się pozio.,
mu wód gruntowych jej nadbrzeży. Zna­
czne, choć niezupełne osuszenie terenów
Półwsia Zwierzynieckiego, Czarnej Wsi,
Łobzowa, Grzegórzek, Dębnik umożliwi­
ło ich zabudowanie. Rozbudowę miasta
ułatwiło również uwolnienie go od krę­
pującego rozwój pierścienia warowni au­
striackich, później zaś od przebiegającej
jego trasą po zachodniej stronie miasta
kolei obwodowej.

Otwierających się możliwości właściwe­
go wykorzystania zwolnionych terenów

pofortyfikacyjnych nie wyzyskano jednak
w należyty sposób. Wysuwane w począt­
ku obecnego wieku koncepcje stworzenia

nowego, szerokiego . pierścienia zieleni,
nawiązującego do urbanistycznej trady­

cji Krakowa — plant — nte potrafiły
przezwyciężyć naporu kapitalistycznej
spekulacji gruntowej. Zamiast śmiałej
koncepcji okrążającego miasto pasa bul­
warów, powstała ciasno obudowana uli­
ca, zrealizowana w dodatku jedynie w

swej części zachodniej.
Również i w innych częściach miasta

zajmowanych w tym okresie pod zabudo­
wę obserwujemy — w przeciwieństwie do

niesłychanie logicznego I konsekwentnego
układu miasta średniowiecznego — zna­
czny stopień bezplanowości i trzymającej
się przypadkowej parcelacji zabudowy.
Podkreślić tu także należy zbyt ciasne

obudowanie zewnętrznej strony plant i

rażące swą skalą nlezharmonizowaną z

architekturą zabytkową budowle Banku

Narodowego, Banku Rolnego j szeregu
innych. Do pozytywnych osiągnięć tego
okresu należą wspomniane już urządze­
nie plant, co w pewnej chociaż mierze
zrehabilitowało wielki błąd zburzenia

średniowiecznych murów obronnych-, prze­
prowadzenie ciągu zieleni ulicy Dietla o­

raz przejawy rozwoju techniczno-gospo­
darczego, jak przeprowadzenie wodocią­
gów i kanalizacji oraz budowa gmachów
użyteczności publicznej.

Ogólne kierunki planu
zagospodarowania

Ideą planu zagospodarowania prze­
strzennego Krakowa jest nawiązanie do

dąwńych wartości jego rozwoju; jest nią
stworzenie rosnącemu wielkiemu organiz­
mowi miejskiemu takich ram, w których
pierwiastki stare i nowe dadzą się zespo­
lić w jednolitą i harmonijną całość. Ro­
la zaś w Krakowie pierwiastka nowego —-

nowej siły kształtującej miasto —• jest
nie byle jaka. Usytuowany w bezpośred­
nim zasięgu Krakowa stutysięczny zespół
przemysłowo-mieszkaniowy Nowej Huty
przeobraża w zasadniczy sposób struktu­
rę społeczną miasta — dotychczas głów­
nie ośrodka nauki i tradycji historycz­

nych, obecnie również jednego z czoło­
wych centrów życia gospodarczego kraju.

Głównym problemem urbanistycznym
Krakowa jest jego' śródmieście. Obszar
ten charakteryzować winno skupienie się
w nim głównych urządzeń administracji,
handlu, usług kulturalno-społecznych.
Skala tych urządzeń w Krakowie musi

odpowiadać zarówno skali samego mia­
sta, którego-zaludnienie wzrośnie w okre­
sie najbliższych 20 lat do rzędu ponad
1/2 miliona mieszkańców, jak i jego roli

jako stolicy województwa i największego
miasta południowej Polski,

Zgodnie z omówioną poprzednio ten­
dencją planu nawiązania do dotychczaso­
wej linii rozwojowej — centralnie poło­
żone w stosunku do, całego obszaru stare

miasto pełnić będzie podobnie jak obe­
cnie rolę jądra, w którym skupiać się bę­
dą. urządzenia śródmiejskie, przede wszy­
stkim jednak takie, których charakter

wiąże się z nastrojem ośrodka historycz­
nego, skalą kamienic i wąskimi przekro­
jami ulic. Będą to więc inużea, instytucje
naukowe, lokale handlowe typu reprezen­

tacyjnego, niewyrnagające. zbyt wielkich

transportów ciężarowych, wreszcie — lo­
kale żywienia zbiorowego nastawione na

obsługę tak mieszkańców ■miasta, jak i

wielkiego nasilenia ruchu turystycznego.
Zbyt jednak mała skala starego miasta

w stosunku do rosnących potrzeb wyma­
ga rozszerzenia zasięgi) śródmieścia zna­

cznie poza pierścień plant. Już obecnie

istnieje szereg instytucji użyteczności pu­
blicznej, głównie w obrębie obszaru ogra­
niczonego od zachodu alejami wieszczów,
od wschodu zaś średnicową linią kolejo­
wą, dalsze jednak możliwości rozbudowy

ogranicza brak wolnych terenów. Propo­
zycja planu zagospodarowania idzie w

kierunku uwolnienia pod rozbudowę śród­
mieścia znacznych terenów przez przeło­
żenie na :nną niż obecnie trasę przesta­
rzałej i wadliwej w swym układzie śred­
nicy kolejowej z usytuowaniem dworca

na obrzeżu cmentarza Rakowickiego.

O zaspokojenie
społecznych potrzeb

mieszkańców
Gospodarki mieszkaniowa Krakowa

wobec stałego wzrostu zaludnienia oraz

wobec postawienia zasady poprawy wa­
runków bytowych ludności wymaga wiel­

kich inwestycji, polegających częściowo
na uzupełnieniu i korektach zabudowy i-

. stniejacej (na przykład przygotowywana
"obecnie do realizacji zachodnia część

miasta — Łobzów, Czarna Wieś), .częś­
ciowa zaś na budownictwie nowym .(prze­
de wszystkim Nowa Huta). W niedługim
czasie rozpoczęta będzie budowa dzielni­
cy mieszkaniowej Dębniki — Zakrzówek
a także zabytkowa dzielnica Kazimierz,
którego przebudowa oparta będzie o stu­
dia historyczne. Równolegle z postępem
budownictwa mieszkaniowego przewidu­
je się wyposażenie poszczególnych dziel­
nic w przedszkola, szkoły, urządzenia
handlowe i kulturalno-społeczne, w pla­
cówki sieci służby zdrowia.

Rolą zakładów przemysłowych w socja­
listycznym mieście, .spychanych, przez go­
spodarkę kapitalistyczną na najgorsze te­
reny, zabudowywanych wadliwie i me

dających robotnikowi właściwych warum

ków pracy, nabiera zgoła innego oblicza.

Zasadą stają się: prawidłowa zabudowa

zakładów, sposób sytuowania w mieście

uwzględniający szkodliwość niektórych
ząkladow d!ą otoczenia oraz- łatwość do­
jazdu robotnika' z tmejscą zamieszkania.

Rosnące obecnie wielkie piece Nowej Hu­
ty, ich skala i potęga wyrazu architekto-
ń.cznego są dowodem wielkiego znacze­
nia architektury przemysłowej w kompo­
zycji plastycznej nowego miasta.

Podstawą układu sieci ulicznej Krako­
wa jest szachownicowy plan starego mia­
sta i Kazimierza, promieniste wyloty hF

storycznych szlaków komunikacyjnych o-'
raz zaczątek układu pierścieniowego: ciąg

uliczny wzdłuż plant i część obwodu ze­
wnętrznego — aleje wieszczów. Plan

przewiduje uzupełnienie tego obwodu

przez przedłużenie alei poprzez obrzeżę
cmentarza, rondo mogilskie I ulicę Oko­
py ku Wiśle. Celem uwolnienia śródmie­
ścia od zbytniego przeciążenia tranzyto­
wym ruchem ciężarowym zaprojektowano

częściowo już zrealizowane przeprowa­
dzenie .nowych arterii po obrzeżu miasta.

Projekt sieci terenów zielonych opiera
się z jednej strony o zieleńce istniejące
(planty, park Krakowski, 'Jordana, Bło­
nia, cmentarz rakowicki, park Bednar­
skiego) z drugiej — o projektowane zes­
poły parkowe. Przewiduje się więc cztery
wielkie zgrupowania zieleni: zachodnie i-

siniejące (park Jordana, Błonia, tereny
sportowe), wiążące się ze wspaniałym
krajobrazem zaplecza miasta, oraz zespo­
ły projektowane: park kultury między sta­
rym Krakowem i Nową Hutą, północne
między ul. Prądnicką a linią kolejową
warszawską 1 południowe — łączące się z

parkiem Bednarskiego zalesienia Krze­
mionek z wykorzystaniem w przyszłości
terenów obecnej eksploatacji kamienia.

Przewiduje się również stworzenie szere­
gu mniejszych zieleńców i zadrzewień.
Sieć ogródków działkowych winna zape­
wnić mieszkańcom miasta łatwość korzy­
stania z tej zdrowej i pożytecznej formy
wypoczynku. Szlaki wycieczkowe i tury­
styczne — to przede wszystkim kierunki
zachodnie wzdłuż dolin Wisły i Rudawy
oraz północne — biegnące doliną Prądni­
ka na Ojców.

Z czterema głównymi zespołami zieleni

wiążą się dzielnicowe ośrodki sportowe
i stadion centralny w parku kultury. U-

zupelnlą tę sieć mniejsze ośrodki równo­
miernie rozmieszczone w całym mieście,
oraz urządzenia sportów wodnych usytuo­

wane nad Wisłą, częściowo powyżej mo­
stu Dębnickiego, częściowo, zaś na proje­
ktowanym w związku ze spiętrzeniem Wi­
sły zalewie pod Bielanami. Z miejskich
urządzeń sportowych korzystać więc bę­
dzie mogła cala ludność miasta, w tym
również młodzież akademicka, bardzo II-,
czna w Krakowie, jednym z głównych'
ośrodków wyższych uczelni w Polsce.

Opisana tu pokróteg/zasada planu zago-
sppdarowania Krakowa wiąże się ściśle z

zagadniemem kompozycji plastycznej. Je­
den z głównych trzonów tej kompozycji,,
rzeka Wisła, nabierze właściwej wagi, w

układzie przestrzennym miasta przez pro­
jektowane spiętrzenie, które podniesie
zwierciadło wody o około 3 metry w sto­
sunku do średniego sianu obecnego. U-

porządkowanie nadbrzeży, które nastąpi i
w wyniku rozpisanego obecnie konkursu
na otoczenie Wawelu, da rzece oprawę
godną jej roli w mieście.

Kompozycja sylwety nowej zabudowy
uznaje'i podkreśla śródmiejską dominan­
tę architektury zabytkowej, Nawiązuje
ona do perspektyw widokowych wzdłuż

głównych ciągów ulicznych i do widoków
panoramicznych, roztaczających się ? po­
łożonych dokoła Krakowa Wzgórz. Uzu­
pełnia tę IRnipozycję podbudowa zielenią

i zwierciaiłem wody.
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Zaciągam Wartę Pokoju
i wzywam Was, towarzyszu Schiele

Odkładem gazetę, w której przeczytałem artykuł o mają­
cym się rozpocząć Kongresie Narodów w Obronie Pokoju w

Wiedniu i mimo woli spoglądam na żonę krzątającą się koło
kuchni i córkę Halinę piszącą zadanie szkolne. Raduje mnie
fakt, że coraz większa jest liczba ludzi walczących o pokój,
że do walki tej włączają się ci, którzy dotychczas stali na

uboczu. I cóż znaczą rozpaczliwe wysiłki imperialistów zmie­
rzające do rozpętania nowej wojny, wobec tak zdecydowanej
postawy ogromnych mas ludności?

Tak — myślę e mojej rodzinie •— w tej chwili; jesteście
mi najbardziej drodzy i nawet nie wiecie, w jakim stopniu
troski o nasze szczęście rodzinne, o twoją przyszłość córko,
przyczyniła się do moich sukcesów produkcyjnych. Jestem

przodującym robotnikiem. Do dnia 10 listopada wykonałem
6 norm rocznych, ale nie jestem przecież jeden, lak jak ja
pracują także Zygmunt LEWIŃSKI, i Jap GAŁĄZKA, i
Józef RACZEK, i Stanisław KOŁEK, i Stanisław CÓRA
i wielu innych. Wy towarzysze, wykonaliście również 6 norm

rocznych, a pracowaliście z przekonaniem, że wasze osią­
gnięcia w produkcji, to wkład w budownictwo socjalistyczne,
to zwiększenie potęgi i obronności naszego kraju. Ale nie

tylko niy. Wszyscy uczciwi ludzie pracują ? myślą, że ich
praca to wkład w budowę nowej, silnej i'szczęśliwej Polski
i dlatego praca nasza jest radosna i wydajną; Jestem bez­
partyjny, ale głęboko wierzę w Polską Zjednoczoną Partię
Robotniczą. Partia, która wzoruje się na chlubnych trady­
cjach KPZR poprowadzi naród polski do socjalizmu, stworzy
takie warunki bytowe, jakie dziś mają ludzie w Związku Ra­
dzieckim. Pilnie śledziłem przebieg obrad XIX Zjazdu KPZR
i zrozumiałem, że kraju o tak rozwiniętej gospodarce naro­
dowej, o takim entuzjazmie twórczym ludzi pracy, nikt groź­
bą wojny zastraszyć nie może.

Zakład nasz wykonał plan roczny w dniu 10 grudnia. Cie­
szymy się z tego wszyscy, ale nie możemy zmniejszyć naszej
wydajności, bo wówczas cieszyliby się wrogowie pokojowej
rozbudowy — wrogowie ludzkości. Właśnie przeciwnie, w

okresie obrad Kongresu Narodów musimy wzmóc nasze wy­
siłki w produkcji nie narzędzi wojny —'lecz traktorów, ma-

s„yn, aby tym bardziej zadokumentować naszą wolę poko­
jowej odbudowy.

Dlatego też dla uczczenia Kongpesu Narodów w Obronie

Pokoju zacągam przy swoim warsztacie Wartę Pokoju, i wzy
wam Wąs, towarzyszu Bogusławie SCHIELE z warsztatu me­
chanicznego oraz inne brygady wszystkich metalowych zakła­
dów, do pójścia w moje ślady.

Helena Pauli

gospodyni domowa

Zwerbowałam 30 prenumeratorów
miesięcznika „W obronie pokoju"

Dwa lata temu, w czerwcu 1950 r., spełniłam swój zaszczyt,
ny obowiązek, uczestnicząc w kampanii zbierania podpisów
pod Apelem Sztokholmskim. Qd tego ćząsu jestem aktywistką
ruchu obrońców pokoju i wszystkie swe siły, cały wolny czas

eddaję na to,- by pozyskać dła naszej najpiękniejszej na świę­
cie sprawy — jak najwięcej ludzi. Jako przewodnicząca Korni
tetu Blokowego mam możność stykać się bezpośrednio z rnie,
szkańeami sąsiednich domów, a szczególnie z kobietami- Wy­

jaśniam im pokojową politykę naszego rządu i cele naszego
obozu pokoju i demaskuję krwiożercze plany imperialistów.
Zachęcam też do czytania miesięcznika „W obronie pokoju”.
Zwerbowałam już w moim bloku 30 stałych prenumeratorów.

Sama bardzo wiele przęszlam podczas ostatniej wojny, stra­
ciłam prawie całą rodzinę, więc wiem czym jest wojna i

wstrząsa mną do głębi fakt, że dziś na Korei tysiące kobiet
przeżywa to, ęo ja przeżywałam kilka lat temu. Nie mogę
na to patrzeć bezczynnie — staram się zjednoczyć jak najwię­
cej kobiet w ruchu obrońców pokoju.

My, kobiety najbardziej cenimy życie, bo dajemy życie. Jest
nas dziś znacznie więcej, niż nas było dwa lata temu. Z każ­
dym dniem obóz pokoju rośnie i potężnieje. Pokoju pragną
wszyscy uczciwi ludzie.

Dlatego całym sercem witamy .Kongres Narodów w Obronie

Pokoju. Niech będzie on jedną więcej wygraną bitwą w tej
szlachetnej walce, jaką toczymy w obronie ludzkości.

Kazimiera Gierat

s udentka I roku Wydz. Fil-Społ. UJ

Nasz wielki egzamin
, Niedawno byliśmy świadkami potężnej pokojowej manifesta.

cii narodu polskiego, jaką był II Ogólnopolski Kongres Obroń­
ców Pokoju- Stał się on jeszcze jednym ogniwem zjednoczenia
narodu polskiego we I-roncie Narodowym. Wykazał jedność
myśli i uczuć wszystkich Polaków, jakiej nie znała historia.

Ostatnia sesja Światowej Rady Pokoju opublikowała tematy
do dyskusji na Kongresie Narodów. Sprawy zaprzestania to­
czących się wojen i zagwarantowania. niepodległości nąrodom
są bliskie zarówno prostemu człowiekowi w Ameryce, jak i w

Europie, zarówno katolikowi jak i komuniście, inżynierowi, le­
karzowi.

Jestem studentką. Gdy spytano mnie kilka lat temu, co sądzę
o sprawie pokoju, początkowo nie mogłam znaleźć odpowiedzi.
Wydawało mi się wtedy, że odpowiedź jest jasna; każdy czło.
wiek jest za pokojem. Szybko zmieniłam jednak zdanie. Są
przecież jeszcze' na świecie ludzie, dla których ważny jest fakt

osiągnięcia miliardowych zysków, a nie człowiek. Dowodem

tego Korea, Wietnam, Afryka. Fąkty te zobowiązują nas jed­
nak do czegoś. Zobowiązują do wyboru; albo koszmarnych
przeżyć w jakie obfituje wojna, albo nauki, pracy w wybra­
nym zawodzie, dla szczęścia wszystkich prostych ludzi na świe­
cie. My studenci wybieramy to drugie. Ale to jeszcze mało.

Wybór swój potwierdzamy codziennym wysiłkiem dla wzmoc­
nienia sił Polski i całego obozu pokoju, Na naszym studenc
kim odcinku znaczy to dobrze się uczyć i pracować społecznie
w tym kierunku, by jak najwięcej ludzi zrozumiało konieczność
walki o utrzymanie pokoju -i o przywrócenie pokoju na Mała,
jach, w Korei czy Vietnamie. Jest to dla nas wszystkich wiel­
ki egzamin. Zdamy go na „piątkę”.

Dr Adolf Liebeskind

adwokat, .przewodniczący kola prelegentów
przy MKOP w Krakowie

Moja walka o pokój
~ to praca w kole prelegentów
W Kongresie Narodów w Obronie Pokoju wezmą udział

przedstawiciele ruchu pokoju, który ogarnął cały świat i li­
czy setki milionów ludzi. Zjadą do. Więdnią ci wszyscy, dla

których słowo „pokój” jest nie tylko sprawą pragnienia ’i en­
tuzjazmu. lecz jest w pierwszym rzędzie zagadnieniem zor­
ganizowanej walk: i obrony ludzkości przed pożogą trzeciej
wojny światowej.

' ‘1

Delegaci polscy wybrani na Ogólnopolskim Kongresie
Obrońców Pokoju w Warszawie przekażą Kongresowi Naro­
dów treść uchwalonej rezolucji, w której powiedziano, że

chcemy współdziałać ze wszystkimi, którzy pragną powstrzy­
mania wojny i utrwalenia pokoju, którzy pragną, by stosunki

między państwami, niezależnie od ich ustroju, były oparte
na zasadach pokojowej współpracy, poszanowania suweren­
ności i równouprawnienia.'

Tematem obrad w Wiedniu mają być następujące zagad­
nienia: jak powstrzymać toczące się obecnie wojny, jak zli­
kwidować tzw. zimną wojnę. jak zapewnić niepodległość
narodową i zagwarantować bezpieczeństwo wszystkim naro­
dom.

Zdajemy so-bie sprawę, jakie znaczenie może mieć dysku­
sja kongiesowa dla ukształtowania się stosunków między­
narodowych w przyszłości. Wierzymy, że Kongres Narodów
będzie wielkim wydarzeniem historycznym i pobudzi jeszcze
bardziej narody do ujęcia sprawy pokoju w swe własne ręce.

Moja walka o pokój to praca w kole prelegentów przy
MKOP. Na licznych zebraniach wygłaszamy referaty, prowa­
dzimy seminaria, omawiamy prasę i literaturę pokojową. O-

ę pracowujemy zagadnienia związane z polityką międzynarodo­
wą i z pokojową polityką naszego rzędu, by następnie prze­
kazać te wiadomości szerokim masom i rozbudzić w nich

nieugiętą wolę walki o pokój.

„Pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody uimq w swe rece

sprawę zachowania pokoju i bedq broniły jej do końca. Wojna może siać
sie nieunikniona, jeżeli podżegaczom wojennym uda sie omoiać siecią
kłamstw masy ludowe, oszukać je i wciqgnqć je do nowej wojny świato­
wej. Dlatego też szeroka kampania na rzecz zachowania pokoju jako
środek zdemaskowania zbrodniczych machinacji podżegaczy wojennych
ma obecnie znaczenie pierwszorzędne.

Co sie tyczy Związku Radzieckiego, to bedzie on również niezachwia­
nie prowadził politykę zapobiegania wojnie i zachowania pokoju”.

jK wywiadu udrielcnego przez JśssAcg Stalina

kcregpepdenłcwi „Prawdy” (luly 1951 i.)

W odpowiedzi obywatelowi Plutterowi

ens naszej walki
Sygnałów takich było kilka.

Pytania na ten temat zadawana
na różnych zebraniach w powie­
cie krakowskim, żywieckim i ol­
kuskim. Sprawę tę poruszył je­
den z wykładowców w Wojewó­
dzkim Ośrodku Szkolenia Par­
tyjnego. A dziśjgj przyszedł list.

List podpisany przez Jerzego
Pluttera studenta Wydziałów
Politechnicznych AGH, zamie­
szkałego w Krakowie przy ul.

Spokojnej 20.

„Z całego serca pragnę po­
koju — pisze ob. Plutter. —

Chciałbym wierzyć -— ale nie

mam jakoś przekonania, że ruch

Obrońców Pokoju, że Kongres
w Wiedniu potrafi wstrzymać a-

merykańską machinę wojenną,
że potrafi zapobiec Wojnie”.

Sądzimy, że dzisiaj w dniu

otwarcia Kongresu warto tę spra­
wę poruszyć,

Zacznijmy od. prostego pyta­
nia: czy pozwolilibyście oby­
watelu Plutter zapalić sztuczne

ognie obok waszego domu? —

Tak — odpowiecie ze zdziwie­
niem, dlaczegóż by nie? Prze­
cież to nic niebezpiecznego,
niech się ludzie pobawią.

A czy pozwolilibyście “komu­
kolwiek rozpalać prawdziwy o-

gień obok waszego domu? O-

czy,wiście nie, odpowiecie bez

namysłu. Przecież to niebezpie­
czne.

A czy wiecie dlaczeg-o II Kon­
gres Obrońców Pokoju nie od­
był się w angielskim mieście
Sheffield? A czy wiecie .dlacze­
go rząd wioski zamknął granicę
austriacko-włoską przed włoski­
mi obrońcami pokoju w przede­
dniu Kongresu Pokoju w Wie­
dniu?

A czy wiecie dlaczego „so­
cjaliści” ich królewskich mości

króla angielskiego i króla bel­
gijskiego zabronili swym człon­
kom brania udziału w Kongresie
Pokoju w Wiedniu?

— Bo rozkazali im ich wa­
szyngtońscy mocodawcy — od­
powiecie. I słusznie. O to wła­
śnie chodzi. Waszyngton uzna!

kongresy pokoju zą niebezpiecz­
ne, za prawdziwy ogień, który

może zniweczyć ich zbrodnicze

cele, a nie za sztuczny ogień,
którym można się tylko poba­
wić. A ich, władców Wall-Street,
nie można chyba posądzać o

przecenianie siły tego ognią!
Zaczynamy się rozumieć, pra.

wda? A więc jedno jest już dla
nas jasne: imperialiści zdają so­
bie sprawę z tego, że ruch o-

brońców pokoju jest dla ich ce­
lów niebezpieczny.

— Dobrze — powiecie — ow­
szem jest niebezpieczny, ale czy

niebezpieczeństwo sparaliżow.a-
nia ich dążeń jest aż tak duże,
że nie pójdą oni ną ryzyko roz­
pętania nowej wojny?

Otóż nie dawniej jak rok te­
mu, dzisiejszy prezydent Stanów

Zjednoczonych wojowniczy Ike-

Eisenhower, odpowiada! w sena­
cie amerykańskim na pytanie se­
natora Fullbrighta dotyęząęe
możliwości użycia bomby atomo­
wej. Odpowiedział on wówczas
dosłownie tak: „Jeśli będę uwa­
żał, że rezultaty zniszczeń mate­
rialnych, które mam zamiar spó
wodować, okażą się mniej dla
nas korzystne, aniżeli poważna
przeciw temu reakcja moralna
lub inna, wtedy powstrzymam

'się...”
a*

Jakiej to „poważnej przeciw
temu aktowi reakcji moralnej”,
obawia się ten butny, wymachu
jący szabelką pachołek koncer­
nów atomowych?

Czy pomyśleliście o tym kie­
dykolwiek obywatelu Plutter?
Nie sądzicie chyba, że morderca

uląkł się widoku krwi ludzkiej, a

teoretycy neomaltuzjanizniu za

pragnęli nagle oszczędzania mi­
lionów istnień ludzkich!

Nie w tym sprawa, sprawa w

tym, że milionów ludzi, zorgani­
zowanych i zespolonych, zdecy­
dowanych bronić pokoju,.obawia
się Eisenhower. Oto czyjej re­
akcji moralnej tak bardzo boją
się amerykańscy ludożercy. Oto

dlaczego zasądzają na śmierć za

kiadników amerykańskiego ru­
chu obrońców pokoju małżon­
ków Rozenbergów, oto dlaczego
tworzą różne komisje dla „bada­
nia działalności antyamerykań-

skiej”, oto dlaczego drżą przed
samym słowem pokój.

Jakaż inna siła, jak nie zorga­
nizowana wola milionów ludzi
zmusiła amerykańskich produ­
centów dżumy i cholery do za­
niechania stosowania broni bak­
teriologicznej na Korei? Cóż in­
nego, jak nie strach przed gnie­
wem narodów powstrzymał pod­
żegaczy wojennych od rozszerze­
nia wc-jny na Dalekim Wscho­
dzie, cóż innego jak nie potęż­
ny nacisk francuskich obrońców

pokoju zmusił prezydenta Aurio-

la do „buntu na kolanach” wo­
bec swych amerykańskich rozka­
zodawców? Cóż innego.jak nie

wolą niemieckich obrońców po­
koju zmusiła bopnskich rewizjo­
nistów dp odłożenia prób prze­
forsowania agresywnego „ukła­
du ogólnego”?

Czyż nie jest jasne, że dzie­
łem ruchu obrońców pokoju było
odwołanie przez Waszyngton z

Korei Mac Arthura, który w

swych szaleńczych zapędach dą­
żył do otwartej napaści na Chi­
ny, czy uwolnienie z faszystow­
skiego więzienia we Francji
Jacąues Duclos i Andre Stilla?

Właśnie zadanie Kongresu
Narodów w Wiedniu polega na

tym, aby „niebezpieczeństwo"
pokoju uczynić tak dużym, aby
ryzyko wojny zwiększyć do ta­
kiego stopnia by imperiali­
stom amerykańskim odeszła o-

chota pójścia na to ryzyko.
— Dobrze, dobrze, — powiecie

— czy jednak imperialiści, którzy
jak wskazuje doświadczenie u-

znają tylko siłę, których cala go­
spodarka przestawiona jest na

tory wojenne — zechcą się na

dłuższą meję liczyć z milionami

wprawdzie, ale pokojowo nastro­
jonych ludzi?

Otóż ruch obrońców pokoju
nie jest ruchem zawieszonym w

próżni. Jego potęga i siła od­
działywania polega na tym, że

oparciem, bazą jest dlań pokojo­
wa polityka Związku Radzic­
kiego i innych' państw obozu

pokoju, że jego oparciem jest
wszechstronna potęga Związku
Radzieckiego i państw demo­
kracji ludowej. 1 to właśnie miał

na myśli Eisenhower, kiedy mó­
wił w senacie o „reakcji moral­
nej lub innej”. Ch8dzi tu więc
nie tylko o reakcję moralną ale

teżitęinną.
Eisenhowerowie i dullesy

wyłażą oczywiście ze skóry, aby;
przy pomocy nikczemnych o-

szczerstw i kłamstw, przy pomo­
cy szerzenia histerii wojennej
psychicznie przygotować swoje
narody do wojny, zatruć ich u-

myrdy, aby wpoić im najróżniej­
sze tęoryjki ó nieuchronności

wojny. W tym celu fabrykuje się
różnego autoramentu niewybred­
ne oświadczenia o „agresywno­
ści” Związku Radzieckiego, wy­
sysa się z brudnych palców po­
głoski o „latających talerzach”,
wylewa się beczki atramentu, bv

zohydzić przywódców i samą

ideę nokoju.
I właśnie zadaniem wiedeń­

skiego Kongresu Narodów jest
zerwanie tej sieci kłamstw, jaką
starają się kapitaliści omotać

swoje ńarody. Jego zadaniem

jest sprawie; by narody wzięły
sprawę pokoju w własne ręce.

Potężniejący z każdym dniem

rozszerzający swoją bazę świa­
towy ruch obrońców pokoju,
wykazał już niejednokrotnie swo­
ją silę i skuteczność. Od nas, od

milionów ludzi dobrej woli na

całym św ecie zależy, by ruch

ten stal się jeszcze potężniejszy,
by jego potęga zdruzgotała zbro

dnicze plany amerykańskich pod­
żegaczy wojennych. Od nas, od

Polaków, zależy także, aby Oj­
czyzna nasza — jedno z tych
państw, które stanowi oparcie i

bazę dla ruchu obrońców pokoju,
była jak najsilniejsza, jak najpo­
tężniejsza, aby udział nasz w tym
największym, najbardziej maso­
wym jaki znają dzieje, ruchu,
był jak największy.

Tak wygląda sprawa z ruchem
obrońców pokoju, takie są za­
dania wiedeńskiego Kongresu
Narodów, taka jest znamienna

prawda, którą wyjaśniamy ob.

Plutterowi i wszystkim innym
towarzyszom, których sygnały
otrzymaliśmy.

Dr Józef Korpala
dyr. Miejskiej Biblioteki Publicznej w Krakowie

Kto pracuje dla kultury
— pracuje dla pokoju

Wszyscy ludzie dobrej woli, wszyscy ludzie twórczej, pozy
tywnej pracy — witają Kongres Narodów w Obronie Pokuj-
osiągnięciami w pracy, ofiarnością i bohaterstwem wysiłkóp.
i niewzruszoną wolą pokrzyżowania planów agresorom imp’
rialistycznym.

My, aktywiści ruchu obrońców pokoju, dokonujemy w prze
dediiiu Kongresu przeglądu i podsumowania naszych prac pod
jętych w imię najszlachetniejszej idei — idei pokoju międz;
narodami-

Wiem, że wojna niesie ze sobą zagładę ludziom i dziełom
ich twórczej myśli i wyobraźni. Historia naszej nauki i kul

tury zanotowała już setki prac naukowych wykonanych przed
wojną lub w czasie wojny, które uległy zagładzie zanim je
zdołano utrwalić drukiem.

Ze swoim stanowiskiem dyrektora Miejskiej Biblioteki Pub!,
łączę jednocześnie funkcję przewodniczącego Dnelnienwe.ge>
KOP dzielnicy Zwierzyniec. Jako bibliotekarz i przewodniczą­
cy Krakowskiego Koła Zw. Bibl. przyjąłem tę funkcję z głę­
bokim poczuciem społecznej doniosłości ruchu obrońców poko­
ju. Wespół z aktywem Komitetu staram się nobudzać rejanc-
we, blokowe, zakładowe i szkolne komitety do jak największej
aktywności.

Staram się o to, by moi najbliżsi współpracownicy, bibliote­
karze, brali jak najaktywniejszy udział w obronie pokoju przez
doradzanie odpowiedniej literatury, ujawniającej prawdziwe
oblicze podżegaczy wojennych. Ostatnio pracownicy Bibliotek!

zgłosili na konkurs specjalną gazetkę ścienną pt. „Związek
Radziecki w walce o pokój”, a w hallu Biblioteki urządzili wy
stawę książki z okazji Kongresu Wiedeńskiego pod hasłem

„Droga narodów w obronie pokoju”.
Nazwano nas, bibliotekarzy, „żołnierzami rewolucji kultu­

ralnej”- Cenimy sobie to miano, bo w nim zawiera się bez

reszty pojęcie obrońcy pokoju. Kto tworzy nowe wartości kul­
turalne, kto pracuje dla kultury, ten jest za pokojem.

Stefan Grzywnowicz
przewodniczący spółdzielni produkcyjnej
w Wysoclcach

Budujemy i gospodarujemy
coraz lepiej

Kiedy patrzę na przeciwległy brzeg Dlubni, gdzie wzno­
szą się dachy naszych nowych spółdzielczych d-ofnków, zaw­
sze przychodzi mi ną myśl, że tak jak my tu w .Wysocicach,
miliony ludzi w Innych wsiach i miastach naszej Ojczyzny
budują sobie wielki dom pokoju.

Każda nowa spółdzielnia produkcyjna, każdy kwintal ze­
branego ponad pian ziarna — to cegiełki, którymi budujemy
sobie jasny spokojny dom.

Chłop krakowski' dobrze pamięta ezasy głodu I poniewier­
ki, czasy huiąnek panów dziedziców i ezasy przedwczesnych
zgonów niedokarmionych swych dzieci.

Zdobywszy, dzięki wyzwoleniu przez Armię Radziecką, wła­
dzę wraz z robotnikiem, współrządzi uwolnioną od wyzysku
Ojczyzną. Rządzi nią tak, aby . z roku na rok rosła i potęż­
niała, aby z roku na rok stawała się piękniejsza i bogatsza.

Chłop krakowski bije się o pokój wykonywaniem planów
kontraktacyjnych, wypełnieniem przynajmniej w 100 proc,
obowiązków wobec indowej Ojczyzny, coraz lepszymi zbio­
rami i wynikami hodowli.

My w naszej spółdzielni najlepiej wiemy, co to znaczy
radość pokojowego życia. Budujemy, pracujemy, gospodarzy
my coraz lepiej. I dlatego z całych naszych sił i serca bijemy
się o. to, aby nie pozwolić amerykańskim' podżegaczom wywo­
łać'nowej pożogi wojennej, która by nasze spokojne domo
stwą obróciła w ru$ę, która by zniweczyła pracę wielu lat.

Bijemy się o pokój codziennie. To, że mimo śniegu nif
zostało u nas poza wysadkami ani jednego arą okopowych
w polu jest też bitwą o plan, bitwą o pokój i szczęście ludzi
na całym świecie.

W naszej bitwie przewodzi nam przykład zwycięskiego
kraju-socjalizmu — Związku Radzieckiego. Z jego osiągnięć
czerpiemy naszą siłę w codziennej pracy, z jego dorobku
nasz hart i umiejętność życia w kolektywie. Nic innego jak
przykład ZSRR pozwala nam bić się o to, aby pszenicą dą
wała nam po 27 kwintali z hektara, aby jej byro coraz wię
cej dla naszych braci z fabryk i kopalni.

Nasza walka o pokój to coraz lepsze osiągnięcia gospodar
ki na wspólnym, to coraz silniejsze umocnienie się naszej
spółdzielni, to coraz większy jej rozrost.

I o to bijemy się codziennie przy traktorze i maszynie,
w polu i gospodarskich obejściach.

Łączy nas wspólna walka

o pokój
— mówią artyści

„Berliner Ensemble"
iii Krakowie bawił na gościn-
’ ’ nych występach zespół tea­

tru „Berliner Ensemble”. Wizy­
ta niemieckich aktorów z NRD,

sztuki wystawione przez nich w

naszym kraju — to jeszcze Je­
den dowód zacieśniania się kon­

taktów 1 przyjaźni między dwo­

ma miłującymi pokój narodami.

W związku z Kongresem Naro­

dów w Obronie Pokoju otrzyma­
liśmy od członków zespołu: He­

leny WEIGF.L, Ernesta BUSCHA

i Erwina GESCHONNECKA wy­
powiedzi, które w dzisiejszym

numerze zamieszczamy. .

Nadchodzącą epoką ko­
munizmu da, mieszkańcom

.miasta, w którym znajduje
się Wawel, więcej szczęścia,
i dobrobytu, niż wszystkie
poprzednie okresy, Narody

walczą o pokój i szczęście
— na pewno nadejdzie ta­
ki dzień, kiedy stwierdzi się

radosną wieść: świat nasz

wolny jest od nędzy i woj­
ny.

Ernest Eiusch

Przesyłam serdeczne po-

zdrowienia wszystkim pol­
skim przyjusidlam, z który­
mi teiąie nas wspólny cel,
walka a pokój i budowa so­

cjalizmu. •

Szalka, mele rozwijać gię

tylko w czasach pokoju. My,

berlińscy artyści walczymy
o pokój. Zrywając z tragi­
czną przeszłością — uważa­
my granice na Odrze i Ny­
sie za symbol przyjaźni po­
między narodami: polskim
i niemieckim. Przyjaźń ta

łączy nasze narody w wal­
ce o pokój, szczęście i do­

brobyt.

Helena Welęj-sl
w roli „Matki''

Erwin Gcschcnnctk

lnż. Stanisław Zembaczyński
Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury
w Krakowie

Nasz wkład

Kongres Narodów w Obronie Pokoju rozpoczyna w Wied­
niu swe obrady. Utrzymanie pokoju jest istotną potrzebą
wszystkich jednostek, rodzin i społeczeństw. Stąd też cerą?
bardziej zwiększa się liczba ludzi walczących o pokój,

Nam, technikom, przypada duża rola-w dążeniach ogólno­
światowych do utrzymania pokoju. Technik związany ściśle
z produkcją współuczestniczy w wysiłku mas robotniczych
w walce o realizację planów produkcyjnych. Ten twórcz-

wysiłek to w konsekwencji wzmożenie obronności kraju —

a więc wkład w utrwalenie pokoju.
Przemysł nasz przechodzi olbrzymie przeobrażenia, któr<

pociągają za sobą konieczność tworzenia rezerwowych sił te

chnicznych. Rezerwy te uzyskać możną tylko zwiększonym
wysiłkiem w codziennej pracy i szkoleniu nowych kądr, któ
re winny wnieść w nasz rozbudowujący się przemysł nile

dzieńezy entuzjazm poparty odpowiednim zasobem wiedz:

zawodowej.
Aby to osiągnąć należy ciągle podnosić także i własny

zakres wiedzy zawodowej, czerpiąc z przebogatych doświati

czeń /przodującej techniki Związku Radzieckiego,
Rola kwalifikowanych sił technicznych w walce o realiza

cję Planu. 6-letniego, a w związku z tym i utrwąlenie pokojt,
nie ogranicza się tylko do codziennej, wzmożonej prac;
i szkolenia nowych kadr. Wzrost ilości i jakości produkc
nastąpić może tylko przy równoległym wzroście wydajność,
pracy i rozwoju postępu technicznego. W tym celu uaklyw
nients pracy Zakładowych Kół Branżowych Stowarzyszeń Jn

żynierskich, oraz ścisła współpraca z klubami racjonąlizatn
rów, będzie dalszym naszym wkładem w walce narodu po!
skiego u utrwalenie pokoju.

Olbrzymie inwestycje Planu 6-letniego, zakreślonego p<...
trzebami narodu dążącego do utrzymania pokoju, zostaną zrt

alizewane tylko wówczas, gdy zakłady produkujące środK

produkcji dadzą wyroby najwyższej jakości. Dlatego też czo

łowym zagadnieniem dla nas, techników, zwłaszcza w naszym
zakładzie jest walka o jakość.

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury w Krakowie są wk
śnie tymi, które produkują narzędzia produkcji i stąd szczr

golnie' wypływa konieczność rytmiczności wykonywania plt
nów miesięcznych, z jednoczesnym utrzymaniem wysokie,
jakcści. W tym kierunku nasże Zakłady dzięki wysiłków
załogi poszczycić się mogą takimi Osiągnięciami, jak spadel
reklamacji w. stosunku do ubiegłego roku o 50 proc.

Pomoc robotnikom w opracowywaniu wniosków racjonali
Zatorskich, zapewnienie jak najwyższej jakości, troska o ryt­
miczność wykonywania planów, wykorzystanie parku maszy­
nowego, oto nasz realny wkład w walkę o pokój. Każda
bowiem wypuszczona maszyna czy urządzenie z naszych Za
kładów to środek produkcji w innej fabryce.

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury, dzięki wysiłkowi
załogi utrzymywały rytmiczność wykonywania planów. Dla­
tego też. wykonanie planu rocznego na 20 dni przed termi­
nem można nazwać naszym wkładem w walkę o socjalizm —

o pokój.
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W imięs
TI/ te,ozorem po skończonej pra-

’ ’

cy, lubię przejść się ulicami
Nowoszachlińska. Nam, starym
mieszkańcom najbardziej rzuca­
ją się w oczy przemiany, które

się tu dokonały w ciągu ostat­
nich lat. Odbudowano zburzone

przez hitlerowców budynki, po­
wstało dużo nowych domów mie­
szkalnych;

Z każdym dniem coraz ładniej­
sze staje się nasze miasto, na­
sze górnicze osiedle. W tym ro­
ku dokonano wielkiej pracy nad
zadrzewieniem Nowoszaclitińska.

Górnicy kopalni im. Kirowa za­
łożyli własny park kultury i wy­
poczynku. W mieście, przy ulicy
Górnickiej powstał jeszcze jeden
nowy skwer. W Centralnym Par-
Iću Kultury i Wypoczynku posa­
dzono wiele nowych drzew. W

ciągu ostatnich dwóch lat w mie­
ście i w osadach górniczych, za­
sadzono około 200 tysięcy no­
wych drzew owocowych i deko­
racyjnych.

Idę przez ładnie zabudowane
dzielnice, obsadzone drzewami,
obok nowego, pięknego budynku
szkoły, w której uczą się moje
dzieci. Z przyjemnością patrzę
na Pałac Kultury, wzniesiony
dla górników naszej kopalni.
Słyszę śmiech młodzieży, oży­
wione rozmowy, z okien dobie­
gają dźwięki muzyki.
■Wieczorami na wieżach szybo­
wych zapałają się czerwone

gwiazdy. To znak, że na ścia­
nach i w przodkach górnicy wy­
dobywają
antracytu.
. Co dzień

niiidędo
rokim, oświetlonym
kiem. Potężny elektrowóz mknie
z partią wagonetek załadowa­
nych lśniącymi bryłami węgla.
Tutaj także wiele się zmieniło.

Dawniej ładowano węgiel ręcz­
nie. Teraz pracę tę prawie cał­
kowicie wykonuje maszyna. W

kopalni codziennie wzrasta sto­
pień mechanizacji komplekso­
wej.

Czesio myślę: gdyby nie woj­
na, zrobilibyśmy jeszcze więk­
szy krok naprzód, jeszcze har­
dziej rozrosłoby się moje mia­
sto, jeszcze więcej wybudowa­
no by nowych domów dla gór­
ników, jeszcze wspanialej kwi­
tłyby nasze, ogrody.

. Nowoszachtińsk ---■to młode
miasto górnicze. Znalazło się
ono na niapic*tuż przed wojną.
Od tego czasu minęło ponad
dziesięć lat, a miasto nasze jest
już znane w całym kraju.

Kto sprawił, że miasto zdoby-
■ló rozgłos? Ludzie, radzieccy lu­

dzie pracy.
Ludzie .— to nasze największe

bogactwo. Pracują zgodnie, o-

siągają wysoki poziom techni­
czny, udoskonalają technologię.

Z każdym rokiem warunki.ży­
cia górników
.Największy

ponadplanowe tony

życia

Juliusz Fuczih

po-
mój

tyle
zu-

du-

ciy-

szem

rany
wycli
broni
dości

Berlin walczy o pokój

zjeżdżam do kopal-
swego pokładu sze-

fchodńi-

chany towarzysz Stalin — dba

po ojcowsku o górników. Tyl­
ko w ciągu dwóch ostatnich lat
zbudowano dla- górników naszej
kopalni 135 jednorodzinnych do­
mów, wzniesiono dwa wielkie,
dobrze wyposażone internaty
dla młodych górników, wybudo­
wano nową stołówkę. Corocznie
setki naszych górników spę­
dza urlop w najlepszych sa­
natoriach i domach wypoczyn­
kowych.

Radosna jest praca w naszym
kraju! Każdy z nas wie, że swo­
ją pracą umacnia pokój. Zarów­
no ja, jak wielu moich towa­
rzyszy pracy już dawno wyko­
naliśmy z nadwyżką plan pię­
cioletni. Niedawno w naszej ko­
palni obliczono, że. z węgla wy­
dobytego przeze mnie ponad nor­
mę przewidzianą przez plan pię­
cioletni można otrzymać
energii elektrycznej ile jej
żywa Rostów nad Doneni.
że miasto przemysłowe, w

gil pięciu miesięcy.
Pracuję w takim tempie,

nieważ chcę bardzo, aby
kraj był jeszcze potężniejszy,
aby nikt nawet nie, próbował
podnieść ręki na naszą wolność
i niezawisłość, aby nikł nie mógł
przeszkodzić nam w budowaniu

szczęśliwego społeczeństwa ko­
munistycznego.

W czerwcu bieżącego roku, na

sesji Rady Najwyższej ZSRR

wyraziłem wraz z innymi depu­
towanymi całkowitą solidarność
z Apelem Stałego Komitetu

Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Po powrocie- z Moskwy do No-

woszachtińśką 30 czerwca, zło­
żyłem swój podpis pod Apelem
Sztokholmskim. Tego samego
dnia zjechałem do kopalni,
swego dwudziestego odcinka

stanąłem razem z setkami

nycli górników na stachanow-

skiej warcie pokoju.
Jesteśmy zajęci pokojową pra­

cą. Nasze myśli i wysiłki, zmie­
rzają dp tego, aby wydobywać
więcej węgla dla ojczyzny, bo

węgiel — to chłeb, dla, przemy­
słu.

Nasi górnicy przysięgli, że bę­
dą umacniać, potęgę ojczyzny, a

słowo’ górnika — to mocne.sło­
wo. Zjeżdżamy do kopalni i riió-

wimy sobie: „Dzisiaj trzeba wy--
dóbyć węgla więcej niż wczo­
raj’'.

Wiemy dobrze, że każda tona

antracytu wydobyta na wierzch,
ponad pian, dodaje sił naszemu

państwu, godzi w podżegaczy
wojennych, a więc umacnia po­
kój.

Od początku powojennej pię­
ciolatki wykonuję już dziesiątą
normę roczną. W socjalistycz­
nym współzawodnictwie doga­
niają mnie maszyniści wrębia­
rek: Kuleszów, Saźniew i Pono-
rriariow. Cieszy innie to. Nasza

kopalnia zaczyna już pracować
'Systemem cyklicznym; Obecnie

wydobywamy na wierzch znacz­
nie więcej antracytu niż na po­
czątku roku. Każdy z nas jest z

tego dumny.
Stoimy na straży pokoju. Wy­

walczyliśmy
'

pokój , w zaciętych
bitwach i utrwalamy go swoją
stachanowską pracą. Górnicy
wrócili z okopów do kopalni i
znowu wydobywają węgiel; bu­
downiczowie po powrocie z

frontu wznoszą nowe domy,
szkoły i żlpbki; kołchoźnicy zbie­
rają bogate plony. Każdy czło­
wiek radziecki realizuje pokojo­
we plany, ma pokojowe zainte­
resowania, pokojową pracę.

Naród radziecki z tówarzy-
Stalinem na czele, popie

przez wszystkich ticzci-
ludzi na kuli ziemskiej, .o-

pokój w imię pełnego ra-

życia.
Nasze ostrzeżenie pod adre­

sem bandytów z Wall Street u-

siłujących rozpętać nową wojnę
brzmi zdecydowanie. Mówimy
amerykańskim rozbójnikom:

— Ręce precz od Korei!

Jesteśmy pewni, że nasz głos
rozbrzmiewa na całej kuli ziem­
skiej, że w szlachetnej walce o

pokój poprą nas górnicy Fran­
cji, Anglii,.Ameryki i innych kra­
jów. Niech nie będzie wśród nas

ani jednego człowieka, który
nie .brałby udziału w walce o po-
kój!

r> zielnica demokratycznego
sektora Berlina, zwana

Preuzlauer Berg, wybiera dele­
gatów na Kongres Frontu Na­
rodowego. W prezydium zebra­
nia wyborczego obok przodowni­
ków pracy z fabryk, obok popu­
larnego i szanowanego w dziel­
nicy nauczyciela szkolnego, 0-
bok przedstawiciela FDJ,
członka wyborczej komisji ludo­
wej — zasiada kobieta w śred­
nim wieku. Nazywa się Amelia
Schulz.

Dlaczego Amelia Schulz bie-
rze udział w zebraniu, które do­
konuje wyboru delegatów na-

Kongres? Dlatego, że Amelia
Schulz na wlanej skórze do­
świadczyła skutków rozbicia

Niemiec, podziału Berlina i obeer
ności imperialistów w niemiec­
kiej stolicy. Córkę jej, Ritę
Schulz, zaaresztowała policja
zachodnio-berliuska za to. że w

zachodnich sektorach Berlina
zbierała podpisy pod Apelem
Sztokholmskim. Właśnie dlatego
matka postanowiła tym aktyw­
niej walczyć w szeregach Fron­
tu Narodowego.

Amelia Schulz przemawia:
Mam nadzieję — powiada —

że moja Rita wkrótce wróci i

kiedyś, gdy skof^zy swe studia

prawnicze. wystąpi przeciw
wszystkim ludziom, którzy dzia­
łają na szkodę naszej demokra­
tycznej republiki i na szkodę bo­
jowników o pokój. „Praktyczne"
studium Rita ma już za sobą.

Na owym zebraniu wyborczym
zabiera głos pochylona ku zie­
mi staruszka:

— Codziennie rano wraz z

grupą kilku kobiet, usuwam gruz
z ulic Berlina. Codziennie rano

własnymi rękami walczę ze skut­
kami wójny, w którą wciągnął
nas Hitler i .którą pozwoliliśmy

obok rozpętać — a tu już znowu znaj­
dują się tacy, którym za mało

wojny i grobów.*

Dzielnica zachodniego Berlina
zwana Lichterfe.lde-.West przeży­
wa niecodzienną sensację. Oto
dó koszar tamtejszych przyby­
wają przeszkolone i uzbrojone
przez Amerykanów oddziały tak

zwanej pojjcji przemysłowej. Z
koszar ewakuowano, żołnierzy a-

nierykan.skich, by starczyło miej­
sca dla ich niemieckich kolegów.
Na posterunku przed zabudowa­
niami stoją uzbrojeni policjan­
ci amerykańscy i niemieccy. W

najbliższym czasie do położo­
nych nie opodal baraków mą
przybyć' oddział składający się
z czterystu ludzi uzbrojonych w

karabiny maszynowe i w ręczne

granaty.

do
i

i.n-

Kio nie idzie z nami
idzie przeciw sobie

My, komuniści jesteśmy lu­
dźmi szczególnego pokro­

ju. Skrojeni jesteśmy ze szcze­
gólnego materiału. Jesteśmy ty­
mi, którzy stanowią armię wiel­
kiego stratega proletariackiego,
armię towarzysza Lenina. Nie
ma nic chlubniejszego ponad
należenie do tej armii. Nie ma

nic chlubniejszego ponad miano
członka partii, której założycie­
lem i kierownikiem jest towa­
rzysz Lenili" — tak zaczyna się
przysięga, którą w dniach żało­
by po1 śmierci Lenina złożył to­
warzysz Stalin w Imieniu partii
na II Zjeździe Rad ZSRR.

Jesteśmy ludźmi szczególnego
pokroju. Tak. Ponieważ jesteś­
my ludźmi.

M,y, komuniści, kochamy ży-’
,cie. Dlatego nigdy nie wa­

hamy
życia,
drogę,
nemu,

ciu, które zasługuje na tę nazwę.

Żyć w poniżeniu, w kajdanach,
w niewoli i wyzysku — to nie

życie, to wegetacja niegodna
człowieka. Czy wolno prawdzi­
wemu człowiekowi, czy wolno
komuniście pogodzić się 7. takim

wegetowaniem, czy wolno mu

małodusznie poddać się tym,
którzy go wyzyskują 1 czynią
zeń niewolnika? — Nigdy! Dla

tego też komuniści nie szczędzą
swych sił ani- ofiar w boju o

prawdziwie ludzkie życie.
'

się poświęcić własnegt?
aby przebić 1 utorować

życiu prawdziwemu, wol-

pcTncmu i .radosnemu ży-

wolność, lecz przeciwnie — tu

niewola dla wszystkich. Czy
wolno komuniście Zgódź.ć się
na taki stan, czy wolno mu za­
dowolić się jakąkolwiek osobi­
stą maleńką sielanką w ramach

takiej „wolności”? — Nigdy!
Dlatego też komuniści nie szczę­
dzą swych sil ani ofiar w wal­
ce o wolność prawdziwą.. Wol­
ność • coraz Większą, wólność-

dla wszystkich.

My, komuniści, kochamy twór

czą pracę, kochamy wzrost

rusztowań budownictwa, . two­
rzącego przyszłość ludzkości.

Dlatego ani na chw’lę nie wa­
hamy się burzyć tego, (ale też gdzie człowiek musi bić si

tylko tego!), co staje na drodze

wspaniałym twórczym sił >!n
człowieka. Tysiące 1 setki tysię­
cy talentów, które mogłyby po­
mnożyć ludzką kulturę, udosko­
nalić ludzką organizację, dopro­
wadzić do niesłychanego rozkwi­
tu ludzką technikę, tysiące,, set­
ki tysięcy takich talentów 'obe­
cnie marnieje. Miliony, dziesiąt­
ki milionów pracowitych i zrę­
cznych rąk, które mogłyby z

nadwyżką zapewnić ludzkości

zaspokojenie wszystkich potrzeb,
miliony i dziesiątki milionów ta­
kich rąk zmuszone są do bez­
czynności w okresach powtarza­
jących się coraz, częściej kryzy­
sów. Czy wolno komuniście nie

widzieć straszliwej krzywdy wy­
rządzanej w ten sposób sppićcz-
r.ości ludzkiej? — Nie, nie .wol­
no! Dlatego też komuniś.ći nie

szczędzą swych sił ani ofiar w

walce o zrealizowanie takiego
ustroju, w którym dojdą do gł-o-

MIECZYSŁAW JASTRUN

spełza wodn tk
G ą tacy,

Którzy chełpią się z wojennych czynów.
Nie zazdroszczę im chwały. Piękniejszym rzemiosłem

Wytrącę kiedyś z rąk, sprzed wzroku
Gniew karabinów,
Ja, który wzniosłem

Wysoko
Chorągiew pracy.

jest nam obce, znamy wartość
nawet najdrobniejszych ludzkich
radości i potrafimy się nimi cie­
szyć. Dlatego właśnie nigdy nie

wahamy się poświęcić jakichkol­
wiek swoich, osobistych in.te.re
sów, by zdobyć miejsce pod
słońcem dla człowieka prawdzi­
wie wolnego, zdrowego, rados­
nego, nie wydanego na lup klęsk
anarchicznego „ustroju" wyzys­
ku, czy to chodzi o klęski wo;nv,

czy bezrobocia. Ustrój, w któ­
rym zysk; zysk 1 jeszcze raz

zysk jest główną- sprężyną ludz­
kich poczynań — ustrój, który
stosunki między ludźmi zastąpi!
stosunkami pieniężnymi i w któ­
rym pieniądze mają większą
Wartość niż człowiek — taki u-

strój jest nieludzki. Czy wolu)
człowiekowi kochającemu czło­
wieka, czy wolno Komuniście

bezczynnie przyglądać się temu,
jak pozbawia się ludzi ich czło­
wieczej godności, czy wolno mu

odwrócić się plecami do nędzv i

cierpienia’ milionów swych bra­
ci? — Nigdy! Dialego Komum-
śc' nie szczędzą swych sil ni o

flar w walce o pełnego, napraw­
dę wolnego człowieka.

AIME CESAIRE

tt pełni wszy-
ludz-tośći, a w

każdego czto-

sti i rozwiną się
stkie twórcze ś:ły
jej ramach siły
wieka.

My, komuniści, kochamy po­
kój. Dlatego walczymy.

Walczymy przec w - wszystk emu

co wywołuje wojny, walczymy o

taki porządek świata, żeby nie

było już nigdzie miejsca dla

zbrodniarza, żeby dla zysku kil­
ku jednostek nie posyłano setek

m.Tionów ludzi na śmierć, na

pastwę wojennego szaleństwa,
które przynosi zniszczeni*1 war­
tości potrzebnych życiu. Nie ma

i -nie może- być pokoju tam,
................................. się z

ka-
musi bić s

innym człowlekiąn o każdy
wałek chleba. Dlatego komu

ści nie szczędzą swych sił arii
ofiar w. walce o pokój praw.lzi-
wy, o pokój ostateczny, o pokój
•zabezpieczony przez nową or­
ganizację ludzkiej społeczności.

My, komuniści, kochamy swój
naród. Nie może przecież iśt"

nieć wolna ludzkość, nie może

istnieć swobodny rozkwit Wszyst­
kich twórczych sil, nie może dojść
do ostatecznego trwałego poko­
ju dopóki .choć jeden naró l bę­
dzie uciskany. N'e może być
prawdziwej wolności dopóki
choć jećlen naród mógłby ucis­
ka,' inny naród. Żadnego z na-

s/ych wielkich ideałów nie chce-

my i nie możemy zrealizować w

inny 'sposób jak tylko w żywot­
nych formach naszego własnego

■narodu, ponieważ Inaczej nie

mogłyby stać się rzeczywisto­
ścią, nie mogłyby żyć. Kocha-'

my nasz naród miłością wier­
nych synów. Dlatego także/ tę­
pimy wszystko, co szkodliwe, co

chce. wzrastać jego kosztem, co

mi nim pasożytuje, co go osła­
bia. Tak, my kochamy swój na­
ród. Nie' szczędzimy więc sil a-

ni ofiar w walce o pełne jego
wyzwolenie, aby jako równy
między róymymi żył wcl-m, mię­
dzy wolnymi narodami świata.

Wszystko to nakłada . na nas

ogromne obowiązki.
Na jakimkolwiek odcinku pta

cujesz, w. jakimkolwiek okopie
rewolucji walczysz o wolność

ludzkości, gdziekolwiek jesteś--
w. przedniej straży, czy też w

kajdanach, lub w kazamatach ty­
ranów — zawsze, codziennie

czyń rachunek ze swych czynów
i myśli: czy jestem godzien.być
żołnierzem armii w’elK.ego Le­
nna, czy jestem zdolny wiernie

wypełniać przysięgę, którą i za

'tnn e złożył towarzysz Stąlm,
czy rozwijam się tak, bym i na­
dal
kle

I

*

W zachodnich sektorach Berli­
na, jak i w zachodnich Niem­
czech, idzie się do więzienia za

to, że się pragnie pokoju. W za­
chodnich Sektorach Berlina, jak
i w zachodnich Niemczech, im­
perialiści amerykańscy zwracają
broń i zwracają honor zbrodnia­
rzom z drugiej wojny. Ale w za­
chodnich sektorach Berlina, tak

jakw zachodnich Niemczech, na

przekór imperialistom i ich pla­
nom,- społeczeństwo zaczyna ro­
zumieć i reagować. Ani rzeka

Laba, ani Brama Brandenburska
nie zdołają powstrzymać tej fa­
li rosnącego rozumienia i budzą­
cego się oporu narodowego;

W dzielnicy Neukoelln, w sek­
torze-amerykańskim, grupa mło­
dych kobiet zdołała przekonać
właściciela sklepu z zabawkami,
że powinien wycofać z handlu
zabawki budzące u dzieci zami­
łowanie do wojny. Rozmowa na­
stąpiła w kilka dni po areszto­
waniu. znanego w tej okolicy le­
karza za jego działalność w 0-

brjpnie pokoju.
W urzędzie pocztowym w

Krenzeberg także w sektorze a-

merykańskim, pewna uczestnicz­
ka komitetu pokojowego stojąc
w kolejce przed okienkiem

wszczęła dyskusję z grupą 25
osób i zdobyła. 8 podpisów pod
Apelem Sztokholmskim.

W Spandau w sektorze bry­
tyjskim, zdobyto pod .Apelem
Sztokholmskim 6 t-ys. podpisów.
W tym samym sektorze robotni­
cy zdemaskowali wielu fabry­
kantów, którzy w zakładach

swych produkowali materiały
wojenne.

W Friedriehshein, w Panków,
w Weissensee odbywają się ze­
brania wyborcze na Kongres Na­
rodowy. Na zachodzie Berlina w 1

Charlottenburgu,. w ZehlendóN

fie, w Wilmersdorfie — świado­
mi berlińczycy przekonują mniej
świadomych o tym, że Kongres
Frontu Narodowego jest
sprawą, że decyduje olch
śach. Bo każdy z nich jest ra­
zem z Amelią Schulz i razem z

kobietą usuwającą gruz z ber­
lińskiej ulicy i razem z młodym
chłopcem zaciągniętym gwałtem
do „policji przemysłowej”, i ra­
zem z właścicielem sklepu z za.-’
bawkafni w Neukoelln. i razem

z tymi wszystkimi, którzy zbie­
rają i kładą podpisy pod Ape­
lem Sztokholmskim —

. każdy z

nich wraz z wszystkimi tymi
ludźmi wprzągnięty jest, czy
chce, czy. nie cłice, w wielką
rozprawę między obozem woj­
ny, a obozem pokoju, którego nie
da się podzielić na strefy ani

sektory.
Wiele pisano o Berlinie —

mieście, w którym stykają się
dwa światy. Za mało może pisa­
no o Berlinie — mieście, w. któ­
rym walczą ze sobą dwa świa­
ty. Jeden walczy o swoją rację
wzmożoną pracą, wspólnym wy­
siłkiem ludzi dobrej woli, ■wy­
chowaniem nowego człowieka,,
entuzjazmem młodzieży, pió­
rem żarliwego pisarza, teatrem

i filmem rozszerzającym ho?

ryzont ludzkiej myśli. Drugi
chciałby wykazać swoją prze­
wagę za pomocą luksusowych
wystaw, za poniocą rozwydrzo­
nej krzykliwosci kabaretowych
widowisk, za poniocą kryminal­
nych romansów lansowanych.'w
książce, prasie, czy na ekranie,
za pomocą pornograficznych
pism ilustrowanych — i wresz­
cie za pomocą bomb i karabinów

maszynowych,
’

W pierwszym z tych światów
chodzi o, to, by ludzie coraz wię­
cej rozumieli — w drugim, o to,
by rozumieli jak najmniej. Pier­
wszy z tych światów rozświetla
i objaśnia rzeczywistość — dru­
gi oślepia i zagłusza. Pierwszy,
walczy o Człowieka rozumnego
i świadomego — drugi o bezwol­
ną marionetkę.

Wielkim aktem mobilizującym
do nieugiętego, niezwyciężonego
oporu przeciw zakusom prze­
kształcania narodu niemieckiego ■
w.naród marionetek — będzie
Kongres Frontu Narodowego. Po
raz pierwszy w dziejach praw-,
dziwy patriotyzm niemiecki, wy­
rosły z walki z szowinizmem i

zaborczością mobilizuje pod
swymi sztandarami wszystkie
świadome, demokratyczne i po­
stępowe siły w Niemczech. Mo­
bilizacji tej nie będą w . stanie
udaremnić areszty, represję,,
szantaże, ani groźby, którymi,
zarówno w Niemczech, jak w

Grecji, czy na Korci usiłuje się
bronić imperializm amerykański
przed wzrastającą falą gniewu
ludu.

(Ze zbioru
Niemiec pt.
Odrą".)

ich
lo­

koreśpondeneji z

„Nowi ludzie za

Ja chcę dosiać bilet

wolnościna pociąg
.. .sprawa człowieka jest tyl­

ko jedna, sprawa wolności

jest niepodzielna i za każ­
dym razem, gdy pada Viet-

namczyk, za każdym razem,

gdy torturowany jest Mal-

gasz, za każdym razem, gdy
znieważany jest Żyd, za każ­
dym razem, gdy linczowany
jest Murzyn — wali się część
światowej cywilizacji i pow-
stąje skaza na obliczu ludz­
kości.

Czy chcecie zabić wojnę?
Zabijcie więc wszystko, co

dzieli ludzi, nade wszystko
zaś obudźcie świadomość na

wszelką niesprawiedliwość,
podniecajcie tę świadomość, .

podtrzymujcie ją przeciw u-

ciskowi — tam gdzie się on

panoszy, przeciw niewolnic­
twu — tam gdzie się ono

sroży.
Gdy Amerykanie zrobili w

Stanach Zjednoczonych wiele
szumu wokół pociągu zwane­
go „pociągiem wolności",
który miał przed całą ludzko­
ścią świadczyć o demokraty­
cznej woli Ameryki — jeden
z nas, czarny poeta Langston
Hugues, napisał wiersz pt.
„Pociąg wolności".

o pociągu zdolności;

pociągu wolności.

Zniknąłciii
Tfz ponadnormie, jak mistrz wielki znika
Za formami, które nie przeminą,
Potargam serce, ciby w węgla bryłach
Diament rozjarzył się w płomień.
Bo mojd silna dłoń, dłoń robotnika

Odwróciła

Gniew karabinów.

My, komuniści, kochamy wol­
ność. Dlatego też ani na

chwilę nie wahamy się poddać-
dobrowolnie najbardziej twardej
dyścyj-yinie partii, żołnierskiej
dyscyplinie armii tow-rzysza
Lenina, aby osiągnąć prawózi
wą wolność, jedyną wolność, go­
dną tej nazwy: wolność dla ca­
łej ludzkości. Wolność kilku je­
dnostek. „wolność” grab.eży
dla jednych, a „wolność" kona­
liażgłodudlaInnych—tonie

Czytam dzienniki: piszą
Słucham radia: mówi o

Boże! Jakżeż czekałem na pooiąg wolności!

Kiedy moja, babka z Atlanty, która ma 83 lata i jest czarna

Zajmie miejsce wśród pierwszych, aby widzieć wolność.

■Będzie tam biały, który wrzaśnie: Do tyłu!
Murzynom nić wolno wałęsać się po torze wolności!

Ach! Ja chcę dostać bilet na. pociąg wolności!

Będę krzyczał na całe gardło: gwiżdż, pociągu wolności!

Oto pociąg Wolności,

Wsiadajcie do pociągu toolności.

mógł wypełniać zadania, la­
na nas nakłada nistor'a.

do ciebie się to odnosi, przy­
jacielu, który z nami sympaty­
zujesz! Jakiekolwiek miejsce zaj­
mujesz -w szeregach walczącego
narodu i w którejkolwiek jego
warstwie — myśl stale o tym,
by twe sympatie, były cna? ak­
tywniejsze, abyś coraz ściślej

'współpracował z partią, aby
rytm twych kroków , był, coraz

bardziej zgodny z rytmem jej
marszu, abyś pewnego dnia sam

mógł wstąpić w jej szeregi m

miejsce, tych, którzy byli dla cie­
bie przykładem i którzy padli w

tym srogim boju.
Odnosi się to i do was, którzy

jeszcze niedawno nie znaliście
nas, do was, któpzy patrzyliście
z ukosa na naszą partię, do
was, z którymi obecnie s”n:e

uścisnęliśmy sobie ręce, złącze­
ni w wyzwoleńczej walce we

wspólnym froncie przeciwko
bandom hitlerowskich morder­
ców! Wierny, że przyglądacie s'ę
nam uważnie, W;emy, że uważ­
nie obserwujecie nasze' czyny.
Patrzcie dobrze, uważnie obser­
wujcie każdy nasz krok, anali­
zujcie i krytykujcie każdy nasz

czyn — nie mamy m'c, co chcie-

libyśmy przed wami ukryć, co

obcięlibyśmy zataić przed naro­
dom. Wobec was, w oblitzu ca­
łego narodtf, w walce o Jego
wolność przechodzimy najcięż­
szą, próbę ogniową i-nawet naj­
bardziej zatwardziały wróg nie

odważy się powiedzieć, że.śmy
gdziekolwiek ustąpili lub w

czymkolwiek zawiedli. Patrzcie
uważnie. Zrozumcie, dlaczego
tak jest. Zrozumcje to, co już
dziś zaczyna rozumieć większość
świata: że nie ma innej drogi
do wolności, pokoju i szczęścia
ludzkości, prócz tej drogi; którą
rny kroczymy. Zobaczycie, że kto
ri'e idzie z nami — idzie
przećiw s-obie!

JULIUSZ FUCZIK

(Nadzwyczajne wydanie nie­
legalnego „Rudego Prana"

styczeń lDĄż).

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków, Wielopole 1
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PAUL ELUARD

Rachunek do wyrównania
ziesięciu przyjaciół zginęło na wojnie
Dziesięć kobiet zginęło nu wojnie,

Dziesięcioro dzieci zginęło na wojnie,
Stu przyjaciół zginęło na wojnie,
Sto kobiet zginęło na wojnie.,
Sto dzieci zginęło na wojnie.
I tysiąc przyjaciół, i'tysiąc kobiet, i tysiąc dzieci.

Umiemy dobrze liczyć umarłych
Na, tysiące i na miliony.
Umiemy liczyć, lecz wszystko przemija szybko
Między jedną Wojną a drugą wszystko się zaciera.

Niechże choć jeden zmarły powstanie
TT' obliczu naszej pamięci,
A- będziemy żyli przeciw śmierci

Bili się przeciw zuojnie,
Walczyli o życie<

»


